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Anglja proponuje nowa· ·stref' neutralna 
DJ•dlut f!ronif;IJ Jran,;usflo-niernie,;fti~j. - !lropO~IJ(jf' OD• 

fiiefsflie nopolflallJ j~dnofl ~o spr;;ł!ciOJ [#raniji 

Deledocjo nie1niet:ko w drodze do londgno 
Londyn, 18 marca. ta nie obejmowałaby linii fortyfik. fran· ! brytyjski nie przewiduje. Sugestie bry· go i definitywne~o, lee.z kształtowane są 

(PAT). Przedłożony wczoraj kon- cuskich, byłaby więc niezbl·t głęboką, !tyjskie stwiercfaają konieczność ca:łko- w miarę uzga:dniania po1glądów, oo stop· 
ferencj) państw locarneńskich memorjal licząc około 30 kim. po każdej stronie wite~o utrzyma111ia w mocy na okres ni•owo je&t osiągane. 
brytyjski stanowi w chwili obecnej głó- granicy. Ta strefa neutralna wzdłuż trwania rokowań o Sitabilizację pokoju 1 Dzisiaj w nocy, po skończonem po­
wny przedmiot zainteresowania. granicy francusko - niemieckiej i belgif· europeijskiego tych gwarancyj bry tyj- siedzeniu,. poruczono yan Zeelandowi o-

Pierwsza reakcja francuska na ten sko - niemieckiej zarządzana byłaby skich, z jakich korzystały F arncja i Bel-; pracowanie k'!mpromisu pomiedzy pla­
memorJał jest bardzo ujemna. W rozmo przez policję międzynarodową, na wzór gja w ramach paktu Jocarneńskiego. jne~n t:ancuskim a propozycjami ~rytyj-
wie z dziennikarzami francuskim~ min. Saary, pod kontrolą Ligi Narodów. L-ocarneńskie gwarancje brytyjskie l ski~mi .. kV an Zeel.and przedstawi swe 
Flandin oświadczył wczoraj wieczorem · ·. · . 0 1 wnioski ompromisowe na zwolanem w 
że nie przystąpi do żadnych rokowań z Poza tern plan brytyjski przewiduje poz?st!lw:iłyby więc !!-araz1e "!! m cy w i"poludnie posiedzeniu konferencji locar-
Niemcami, dopóki rada Lhd nie napięt- również odesłanie do trybunału haskie- o~n1es1emu. do F:anc11 l Belf!11. Mem?~! neiłskiej. 0 ile dojdzie do porozumienia, 
nuie Niemiec za pogwałcenie traktatów, go spra~y stosunku paktu fra~ct~sko- qał P·:ze~idywac ma ~wentualno~ ... i uzgodniony kompromis przekazany be­
oraz dopóki Niemcy nie poddadzą się o- so~1eck1ego d~ ~akt~ , locarne11sk1ego. wz1moze01.a tych. g-:varancYJ. wz~lęd~1~ ! dzie radzie Ligi jako zalecenia państw 
rzeczeniu trybunału haskiego co do te- Wnwsek brytyJski zmierza d~ tego, aby ~:r:e~ zwięks.zerua ich w kierunku mth-1 loc_arnerlsldch, w myśl art. 4 Paktu reń-
go, czy traktat francusko - sowiecki nie • na we! w wypadku.. gdyby Ni~mcy nie Y • , • • I skiego. , . 
koliduje z paktem locarneński j zechciały poddać się orzeczeniu trybu- Konfereµcia locarnenska pode1m1e Jak słychac, van Zeeland w swym 

Te wynurzenia Flandin.a ~lalv i ._ 1 nału haskiego, sprawę ~ę prz~słać do dzi~iaj w yołud.ni.e ~als.zą dy~kusję i;ad i projekcie ko1f1promisowym . nie zamj-e­
dnak miejsce przed rozpoczecier noc~e tryb';11tału, aby uzyskać m1arcdame ,prze wn.iosk~n;!.1 bryty1sk1em1, ktore -:- . J~k I rza Uti ZJ'n~ac proponowane/ '!rzez _Wiel­
go posiedzenia konferencji locarneńsh~j. czeme. • • • • zapewmł rzecz~ rządu bryt~1s.k1eg_o . ka ĘJrYfan1~ str~fy neutralne/, ktory. to 
Posiedzen:.e to sko·ńczyfo si 0 godz. 1 • Na.t~nu~st .częsc1owego „ wycofa~1a 1 pra.s~ o. godz .. 2-e) nad ranem - bynaJ- 1pro1ekt wywolzlJe w. kolach francuskich 
nad ranem. Powróciwszy poeniem do ho w<>1sk rueią1eck1ch z Nadren11 mem()r1ał mme1 me po·s1ada1ą cha.r.akteru sz.tywne- zdecydowany sprzeciw. 

telu „Savoy", f'landirn i Paul-Boncour 
przyznali, że propozycje brytyjskie ule· 
gły w toku dyskusji pewnej poprawie i 
że z f rancuskiiego punktu widzenia są 
leps.ze, aniżeli przedtem. 

Flandin groził powszechną · .. mobilizacją 
i opuszczeniem konferencji londyńskiej 

Wiedeń, ·18 marca. zlikwidować konflikt obecny na drodLe 
W kotach tutejszych twierdzą, że dyplomatycznej. 

chnej mobilizacji we FrancH. na wypa­
dek, gdyby postulaty francuskie nie zo· 
stały priez Ligę uwzględnione. 

Jak wyjaśniają z miarodajnych kół ­
brytyjskich, główną i najbardziej sensa­
cyjną oraz najbardziej przez irancuzów 
zwalczaną sugestią planu brytyjskiego 
było ustanowienie na 5 lat strefy neu­
tralnej pomiędzy Francją i Belgią z jed­
nej strony a Niemcami z drugiej. Strefa 

Francja organizuje obecnie zwarty front Uważają tu, że kwestia sankcyj an­
przeciw Berlinowi. Nie ulega tu kwestj;1, tyniemieckich jest w tej chwm iluzory-
że w ciągu naibłiższe~o czasu skrysta- czna i że dalszy nacisk bedzie miat ra- Tragiczny wypadek 
lizuje się już wyraźnie akcja zapowie- czej charakter dyrplomatyczny. na sali tańca 
dziana przeciw Niemcom przez państwa Wczasie poniedziałkowego taJnego Łódź, 18 mar.ca. 
które działać będa nawet bez współ· posiedzenia Rady Lil!i minister flandin (gr) Na sali tanca przy ul. Piłsudskie-

. udziału Anglji, gdyby rząd brytyjski 11· zagrozić miał bezzwłocznym wviazdem 36 1 1 . . 

KARUZELA 
. siłował w dalszym cią~u bezskutecznie z Londynu oraz zarządzeniem powsze· go . u eg '7'czorai wiec~or-em ~ypad­

kow1 29-letm kelner, Kapel Kle1nber~. 
J zamieszkały w Kałach przy ul. Szew-

\ Ubói rytualny nie będzie zniesiony t ~ki1°Ieinberg odciąf sobie podczas lfra-
Tygodnik przygód . • . · J Jania chleba 4-ty palec lewej reki Do-
ciekawych i wesołych ale w myśl pro1ektu rządowego zostanie wydatnae ograniczony raźnej pomoc;e lekarskiej udzielono po-

N r 1 O Warszawa. 18 marca. I nie będzie zakazany, ale wvdatnie ogra- szk~dow_m:ie~u w ambulatorjum pogo-
• Na wczorajszem posiedzeniu, sejm niczony w granicach potrzeb ludności towia m1eisk1ego. 

już ukazał się w sprzedażJ miał, jak wiadomo, zająć sie wnioskiem żydowskiej. I Rozprawy· nozowe 
TR'.Eść: posłanki Prystorowej w spraw'.ie zakn- W myś·l projektu rządowego, na lian-

PA T i p AT ACH O N zu uboju rytualnego. Tymczasem rząd del mięsem koszernem wymagana b(- Łódź, 18 marca. 
Wiatrak i Młynarz. przez usta ministra rołnictwa p. Ponia- dzie koncesja'.. (gr) Przy zbiegu uHc Limanowskiego 

towskiego zajął w tej sprawie odmienne Projekt ustawy wraz z poprawkami j Zgierskiej napadnięty został Przez nie-
0 SI OLEK -WE S OLEK stanowisko od wnioskodawczyni i w 'rządu przesłano do komi·sii ad.min!istra- ujawnionych dotąd sprawców 43-l'etni 
· iako niania, tym duchu zgtosit własny kompromiso- cyjno - samorządowej, która zbierze się Władysław Gutkowski, · zamieszkały 
P L U M P E K wy wn:iosek. w ciągu dnia dzisiejsze·go. przy ul. Kochanowskiego 21. 

iako kataryniarz. w myśl tego wniosku ubój rytualny Dyżurny lekarz opatrzyl rannego i 
FERDEK i MERDEK przewiózł go w stanie dość poważnym 

KRóL's·AwEK Echa awantury gazowej w Teatrze Miejskim ::u~:{~~~~.~z~~rożyla policja po-
8łaszczyk i Stefański staną dziś przed sądem starościńskim 

< 

przygotowuje się do obrony przed nal­
ściem narodu Longa - nowy rozd.7.iał ian· 
tastycznel powieści p. t. „Wyspa Cudów'' 

JASIO w puszczy brazyliiskiej 
Łódź, 18 ma,rca. I gaz. Obydwaj rzucilii się do ucie~z,ki. 

(gr) - Jes2.cze wczoraj wieczoirem , Ujęto ich na ulicy i oddano w ręce po­
nowa przygoda egzotyczna małego PO· ukończone zostało dochodzenie w spn- licji. W międzycz,asie kilka osób stra.-

·Dzli 
dróżnika, •vie awantury, wywołanej p·rzez dwuch 

1
' ciło przytomność. Dwie kobiety 'tak po- o godz. 3-l!j po polu.dniu 

ukaże się specjalne ,,V 0 J N A i POKóJ o•s-obników w Teatrze Miejskim podczas ważnJ.e za~iemo.gły, iż musiano je od- 1, 

Ko I uct~~t~zn~1!rad~B;;;~~ąt: fi~~~~~~iti1!~/ztuki Gorkiia „Jegor wie~ ~~n~~·la;ii.teatru nasta;piło prze- lotnry1·nn wyt1!101· n ~xnr11nu" 
„Robimy wiosenne porzadk1! "·· · Jak wiadomo, w poniedziałek wieczo- słuchanie ujętych. Dailsze dochodzenie ~ ~ UU ~ „L p ~~~ 

8 wielkich kolorowych li rem, podczas drugiego aJktu publiczność pro•wadził wydział śledczy. „Bohatera­
stron. - ną widowni poczuła ostrą woń. doby- mi" incydentu okazali się 22-letni Błasz­

wa.jąi::ą się w pobliżu 15 - 16 rzędu. Pol czyk (Przeiazd 67) i 21-letni Stefański . Cena 10 gr·. I zapaleniu światła okazało się, że na s·ali [W,iznera 15), którzy . dziś staią pued 

. zawierają~e pełną tabelę wy­
granych 4-go dnia ciągnienia 
11-ej klasy Loterji Pań • 
stwowej . ·znaidowali się dw.ai młodzieńcy, któirzy sadem stairościń.skim. . . . . aumeru \ roizb~li p.robówkę, zawieirającą cuchnący __ IL'illll ___________ • 
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Twierdzi (tD n~ rozprawie, że jego szwagierka, Koczalska, by-
ła trucicielką.-Otrute dzieci nazywały ukochaną ojca Gorgo­
nową!-Tajemnicze proszki, preparowane przez Grzeszolskiego 

Drugi dzień wielkiego procesu w Sosnowcu 
Do tragicznego, ponurego procesu za I średnictwem, poznałem przypadkowo miewał po śmierci żony zatargi z dzie- hec tryumfującej rpiny powóda cywilne· 

czynają zakradać się dramatyczne mo- ma obecną żonę. ćmi? \go chcę dodać ... 
menty. - Oskarżony: - Oczywiście. Ale kl Przewodniczący: - Pr·zywołuję oskar 

. Coraz ~atar~zywiej nasuwa się pyta· Druga z· ona przecież zdarza się w najbardziej kocha- I żonego do po.rządku. 
me, na. k~o-~e n!·e. sposób z.naleźć Je~z~ze • jących siiy r~dzinach ... Ni.e mo.glell}. us to· I Adw. Hofmokl - Ost.rowski: - A 
odpowiedzi. wm1e11 ~zy niewinien= . Przewodmczący: -- Czy oskarżciny , sunkowac się pobłazhwie do roznych jednak taik było. Sam k,lka razy zaob· 

Gdyśmy ustyszel~ a~t. oskar~enr~, przyjaźnH się z nią przed zgonem swej ich wykroczeń. Ale to były drubnostki. l serwowałem niewłaściwe l!esty i miny 
skopstr_uo:w~ny tak p1ękrn•e .1 przedz1wnre pierwszej żony? I Raz zdarzyła się poważniejsza scysja. I kolegi adwokata Pawełka podczas ze· 
logiczrne, W1'Ila Grzeszolskiego _ Oskarżony: - Nie. Była to zwykła . Córka, którą bardzo kochałem, wróciła znania moje~o kliienta. 

WYDA W AŁAC SIĘ NIEZAPRZE· znajomość. Zadne bliższe stosunki nas· późno do domu. Pytałem gdzie była, od- Adw Pawełek· _ Ja tego nie robi· 
. . ZALNĄ . nie łączyły. I parła: „Łajdaczyłam się!„" Uniosłem się łem · · 

1Taka Jest tez atmosfera, unosząca się Przewodniczący: - A kiedy rozpo-. i uderzyłem pięścią w stół; Wtedy syn Ad 0 t k" • t 
~okola tegc. P.rocesu .W. Sosn~wcu, taka częły się bliższe stosunki? I zaperzył się i przyskoczył do mnie z pię . w. s rows 1

• - A Ja 0 zaqwa .• 
Jest przew_az~Jąca opima pubh.czna, któ- Oskarźotty: _ Dopiero po ślubie.' ściami. To był wpływ Bugajów I Ku· I zvłem. . . . . 
ra chce Włd~.1eć w Grzeszolsknn potwor Chcę tu dodać, że kto wie, czy ożenił- czalskiej. Prz~wodn1czącv łag?dz1 scys1ę 1 I?Y· 
nego z,brodma_rza. Ale gdy zaczął ze- bym się nią, gdyby mnie nie Przewodniczący: _ A poco oskar- ta ,d~lei: - Czy oskarzony słyszał kie· 
znawac oskarz~ny, głęb?kim tragizmem WYSWATAŁ PAN PROKURATOR żony, nabył „Podręcznik ślużby śledczej" dys, J~k syn wołał na Kuczals~ą „prosty· 
powi~ło na salt sądo'!'eJ. To ni•e są żarty. Wskutek meldunku. zlo . po zgoni.e pierwszej żony? tutka ? . . . • 
. Mowił złamany, zmszczony człowiek żonego złośliwie przez Bugaj.ów pan O . h b d • . Oska.rzony: - Owszem słyszałem 1 

Albo jest. to komediant, po mistrzowsku prokurator . polecał dokonywać' u niej .Zl\VDB c oro a ZIBCI k~l~u. świadków zez~~· żę wyrażał się o 
odgryw~Ją~y sw.a. ~rudną rolę, .ges.te1!1..' stale rewizJe, wzywano ją do prokura- . • S · ł har ze me1 Jeszcze brutalme1. 
pozą, mimiką us1łuJący wzbudzić htosc tury, męczono, uważałem więc. za swój 

1 
qskładrzonyd. :--t yn. byk, „ cer . m, Przewodniczący: - Ja.li to więc po· 

dla S'ieb'ie albo sterany oi'c'iec i mąz' 1 b . k . 'ć • • na eza o od zia u ,.w1lcz ow • to Jest . d . , k ł . k' K • • mora ny o ow1ąze ozem się z mą . ó .1 . i go z1c z rze ornym wp ywem 1a· 1 u-
który niedość, że stracił w krótkim cza• Teraz tego nie żałuję • Wf~iadowc w. Kupi em więc mu tę j czalska wywierała na dzieci 7

1 

sie ~wych najbliższych, ale k~órego os- Przewodniczący: :_ Oskarżony mó- ksiązkę. • • C d Oskarżony: _ Tak 1ednak było. Wy-
karzono o zgładzeme tych na1bliźszych. wit d · h · r . · k h Przewodmczący • - o o tego os- . . dł . • 

p l G I k' . 1 . o znaiomyc ' ze iczy się z e s u- karżony dawał sprzeczne zeznania u starczyło by z mm rozmaw1~ła uz~J, 
. awe rzeszo s 1 ze~naJe ~o no~ macJą zw_lok zony .. Dlaczego? . sędziego śledczego. !'aby wpływ pozo~~awał na wiele .g?dzll?'. 
J_akg~yby, z tr.~de~. Pozorni~ sądz1ć.m? 9skarzony: - Nie dlatego \Y. kazdym Oskarżony: _Sędzia śledczy fatszo- Gdy psy~h.oza ~i1ała, wymyślał 1e1 na1· 
zna ze bol w1elk1 mu sp~awia mówi~me razie, dlaczego wszyscy sądzili. Wów- ó ordynarme1szem1 słowami. 
o rzeczach, które są dlan bolesne. .fak cza ł d " 1 · kt, · · .. 1 wał protok ty„. • . 
dobi•tnie mówi lems ca a zie nrca w oreJ ?:iesz rn- Pr~ewodniczący: - Zwracam u~va~ę Prz':wodruczący: - A 1aik to było z 

O SWEJ MILOŚCI Do CÓRKI Luc"NY . • pod wpływ~m plotek rodzi~y Bu- oskarzonemu że tego nie wolno mow1ć. atakami szału svna 7 
. • gaiów tyle mow1la o rzekomo menatu- o k · ' · „ f 1 . o k · N' b ł lak 

tak przekonywująco opowiada, jak wo- ralnej śmierci żony, pozatem wiedzia- s. ~rz?nv n;a. prawo. wn;esc orma ~e b s arz:;v~-:--, ie .V lm p.rzJ a St u 
lal narazić się na najokrutniejsze prze- lem, że Bugajowie chodzą ze skargami do za.za .en~e k~ h e~ spraw1t, a e, w. przel10- o e~n~: kt, z1en zap1si mn. k~· ś ~· 
śladowania rodziny pierwszej żony, byle ,prokuratora, oskarżając mnie o jej I ~1enm a ~S z an wy~ asz~c me w~ ~o. rzfk~s i,Gd ore~~ 1ezwa .':m, ld id p1· 
tylko po~hować ukochaną córkę o~ok zgładzenie, więc uwafał'em za zupetnie i z przecznof\ l zez3aom P~I e5a na ~17, guł i. l \ wrkc1 ;r poznh o om~, 
swego meboszczyka ojca, tam, gdzie i naturalne, że wynikiem tych plotek bę- i ~ . w pdro to ~ e sęO zk1eg? s e czegoł I~ - uBs v~~~ e1!1 Krzę I k' i.~cz~nvhc ł Una~zkyl~· 
ou pragnie znaleźć wieczny odpoczynek. dzie ekshumacja zwłok. ,meJ~ a no ~c!a: s arzo-~v. zezna, ~e 1 ug<1;iow.1 ucz.as .1e1 me yo. c1e t; 
Nie chciał wydać drogich mu zwłok do Przewodnicząc • Jak t· .1 kupił tę ksiązkę, aby na JeJ podstawie Dowiedziałem się, ze syn uległ atakowi 
grobowca swy~h teści~w. . śmierć żony? Y • - nas <tPJ a wnie~ć za~alenje na policję, która rze~o- nerwowemu i szukał. r~wolweru ~hc~c 

I wprost wierzyć się me chce, te to · .1 mo mew~as~1w~e postępowała z oskarzo- strze!<l:ć do. Kuczał.sk~eJ, przezywa1ą.~ Fł 
on właśnie jest oskarżony o zamordo- T • . nym po sm1erc1 syna. obrazhwem1 słowa.nu. I rzeczyw1sc1e 
. wanie tej córki i syna i żony.„ aJemntCZiJ 00C Oskarżony: - Tak nie było. zn~w to s.ię na mnie ski:up~ło, i!dy~ n~ 

W toku jiego zeznań, wątpliwości, 0 k r· • _ Ż . . Przewodniczący: - Czy oskarżony mo1ą prosbę, dr._ Sta~~y~sk1 dał p1gułk1 
które zrodzi'ły się już dawno gdy do p s adfony. on~ była u BugaJów, nie zwracał uwagi na dziwną chorobę 'I synowi, a oni twierdz1h, ze to był skutek 
stosu poszlak ni·e udało się d~starczyć rzysze em tam. po .mą. _Widziałem, że dzieci? pigułek. Ale nie bvł to atak szału i nikt 
ani jednego dowodu rosną coraz har- ma .r?zpaltonNe. pohdczki,. w1ę_c zapJ-'.tatem, I Oskarżon"'· - Myślałem że i· est to I ~o prześcieradłami do łóżka nie przy-

' · co JeJ Jes 1e o powiedziała m1 zau 3 
• • \ • ł · wt d • '· • • T b ł 

dziej. waż lem i l · , . • · skutek tego, że są one wnukami Wincen- wtązywa • ani ~ .Y ani poznieJ. 0 Y 
Zagadkową była śmierć trojga Istot Posiliśmy ~okod,ozmeucosWszteypnęła mate~. '?:O Bugaja, nałogowego alkoholika. Da- wymysł Kuczalsktef. 

i dko 'e t t . m mome1,c1e . . ł . t 1 zaga wy J s en proces„. by la mojem zdaniem zdrowa. Muszę w~o c1erpia Y. na wym10 y, na. z ą. prze- I 
wszakże dodać, że odkąd ją znałem mianę materii. Gdy b:yt~m z memi. u le- Sfrza y do feścio 

Kupi., sfałszowana cierpiała ona na ustawiczne torsje, zwła- karz~ ~ Spóke. Brack1eJ w Kat?WiCa·ch, 
szcza po zjedzeniu czegoś lub przy szyb po~z1e!1I on, ~oJe przypuszczeme. cu do Przewodniczący: - Jak to się sfało. dOkUmBDIJ kieJ Jeidzie powozem. Cierpiała też na dz1edz1cz~osci choroby.. U córki ~~ly że oskarżony strze1ał do swego teścia 7 

• • • 
1 

serce i uporczywą, powracającą egze- n~dt~ o.biawv wypadama zębów, śhme- Oskarżony: - Proszę sądu! Ci ludzie 
Grzeszo.lskt zeznai·e, Ja.k praco\\ ał mę, dlatego też stale się leczyła. Wró- ma się i t. d. mnie tak prześladowali i zatruwali życia 

pr~~z p~w1en ~za.s w Kaliszu,. zebrał c'ili·śmy do domu, zjedliśmy tłusty pasz- że gotów byłem się ważyć na najgorszy 
dosc duzy k~p1>tahk i postano.wił wyje- tej zajęczy i położyliśmy się spać. W ZafrUfB "UPI czyn. Bałem się nawet s·am siebie i dla· 
~hać do Ros~1, do s~ego stryJa, sądząc, nocy obudziłem się, słysząc, źe ma WY· .Il tef!o w rewolwerze, który nosiłem przy 
ze i:-da m1;1 S!ę przy Jego pomocy uloko- mioty. Byłem do tego przyzwyczaje;ny Następnie oskarżony opowiada, jak sobie, zamieniłem ostre naboje na na· 
~ac. te p1~mądze. w r~ntown.em prz

1
ed- wi.ęc podałem jej tylko herbatE<, a gdy pewnego razu Kuczalska zrobiła a wan- boje papierowe. Przyszli wtedy do 

~ięb10rstw1e: Wraz z mm wyJechal b ~at mi powiedziała, że czuje się już lepiej. turę, . · mnje domagać się, aby- córka pochowijtna 
zony, B,~gaJ, który odgrywał przy mm usnąlem. Rano budzi mnie służąca, wo- ŻE ZUPA, PODANA DO OBIADU, BY- została w ich grobowcu rodzinnym. 
rolę stroza,. . . . lając LA ZATRUTA. Sprzeciwiłem się temu. Powiedziałem, 

- Rodzma zony obawiała się, bym ŻE ŻONA NIE Ż I t t . ó ·r t że chcę aby moje ukochane dziecko le-
nl·e od·dał mych p1'eni'ędzy m·oJ'ei' rodzinie Y JE s o me sam zwr ci em uwagę na o, . ł ' ~ C , d . L ;_ 

· B l · · l W ł · b • ·e· j k d b · k' • dkl za o na cmen~arzu w ze11a z1 oooK me· 
Dlate~o Bugaj nie odstępował mnie ani . Y a Jeszcze ciep a. ezwa em na- z,e y1y w m J a g Y Y Ja ies gru • . b k . . L-k • • 
na krok tychmvast lekarza, który zrobił jej za- Ale służąca Cabajówna, zapytana przeze !~6 me 0·sz•czy a J°'1ca dj °'~b' m1e1sca, 

Prze~odniczący· _ Dlaczego oskar -strzyk, ale nadaremnie. Nie żyła. Dr. mnie, odpowiedziała, że to z osadu z sa- 1 r~ _przezn~czv em a s1e kie wz przy· 
" · An1'sfeld stwi'erdz'l poc t·k · I · mowarka z którego bral1"śmy wodę O sz osci na wieczny spoczvne • aczęto 

żony będąc w Rosji posiadał prócz wla- . 1 zą. owo zupe me .· ., · . :, . - • • b l • B • I I 
ściwych dokumentów także dokumenty naturalną śm1•erć. Gdy Jednak zaczął czyścihsmy samowarek 1 rzeczyw1sc1e rzucac. na Be. 0 edti tf.!a1:'!!J Pu.a 
na naz isko Gałki? ' do niego chodzić Bugaj i udbywać z nim byla woda już lepsza. Ponieważ jednak na mn_i~, a ugaJ ~ ie.I! ! c c1 mnie 

Oski;rżony: _ ·Jadąc do Rosji spot- ko~ferencj.e, nagle. di. ~nisf.el~ za:ząf r<;uczalska. robiła ~wanturę w _?als7:y~1 uderzJc. Wtedy me painu1ąc nad sobą 
kałem po drodze czfowieka, który zaj- mnie wręcz szant~zowa~. mow~ąc, że to ciągu, twierdząc, ze chcę otruc dt:1ec1, WYJĄŁEM REWOLWER I STRZELI· 
mowal si'ę preparowani·em takich doku- mo~ło brć otrucie, .chciał. zaciągnąć u kazałem od .tego. dnia goto:""ać sa~c. ro- I.EM. 
mentów. Ponieważ czasy były niespo.,. mme pozyczkę i mowił, ze zapłaciłem soly •. Po .kilku Jednak. dmach d_ziec10m Nabój był papierowy i nie mógł zrobić 
kojne, niewiadomo było co człowieka prokuratorowi. 5000 d~larów za umorze- znudzi!y ~I~ rnsoly, z~ządały więc zup. żadnej krzywdy. Temu nie należy się 
czeka, kupiłem za kilka groszy te doku· nie dochodzema w teJ sprawie, Po kazdeJ Jednak .z~p1e .był~ awantury jedn~k dziwić proszę sądu. Przy tych 
menty Nieprawdą jest jednak abym je Przewodniczący: - Dlaczego oskar- ze s~rony ~uc.zalsk1eJ. Nie miałem do te- udrękach, jakie przechodziłem, jest ist-
sam f~łszowat. ' zony pożyczył od dr. Anisfe!da książk7 go sił. Dziec~, pod.bur~ane prz~z Kuc~al- nym cudem, że nie wymordowałem ca· 

Przewodniczący: _ o pracę w fab- prof. Wacholtza „Medycyna sądowa', ską„ która t~1erdz1ła. ze Cabaiówna iest łej rodziny Bugajów. 
ryce, w której oskarżony był szefem w której jest szczegóło~o m?wa ,o cks- moią wspólniczką Sędzia Michalski: - Czy pan bił kie· 
sprzedaży starały się równocześnie Sta- humac}i zwłok I poszuk1wanm siadów ZACZĘŁY NAZYW AC JA GORGONO· dy swef!o syna? 
ciwińska i szwagierka oskarżonego Ku- zatrucia? . • • . • WA, • Oskarżony: - Nie. Nie biłem go ni­
czalska. Dlatego p~zyjęto Sta(}iwińską, a 1 Oskarżony: - Uw~żal~m, że ~ona mowiąc, ze Je wymordu1e za moJą na- gdy. Stosunki między nrami były kole­
Kuszalską nieprzyJęto? 1 u1!1arla naturalną śm1·er~1ą, . są.dz1t~m mową. . . żeńskie i kiedy mieliśmy do siebie jakieś 

Oskarżony: - Decydowała o tern więc, trochę wówczas na}wnte. ze m~- Przewodniczący zarzą~za półgodzm: urazy wkładaliśmy rękawice bokserskie 
dyrekcja. St~ciwińska m!~ła l.epsze re- potr~ebne ,krajanie. zwłok Jest prof~naCJą ną pr~erwę. Po prz~rwie Grzeszolsk1 i tłukliśmy się, niekiedy do krwi. 
ferencje i w1ęks~e kwahfikacJe. Muszę 1 moze .b~c zaskarzalne, ~lat~go pozyczy zeznaie w d:ilszym ciągu. . Sedzia Michalski: _ Cz an odb • 
zaznaczyć, że me znałem wówczas o- łem ksiązkę, by zapoznac się z tą spra- . Przewod~1czący: .- Z obecną zoną, Y P Y 

hecnej mej żony a siostry tej właśnie wą. - kiedy os.lr.arzonv wziął ślub? (Dalszy ciął! na str 4-ej) 
urzędniczki. Dopiero później, za lei l>Q· Prze:w:odniczącY,: .- Czy oskarżony: Osk.ariony: - 24 lipca 1934 r„ a. WQ-1 • 
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W dniu imienin N · · · t · ir t Naczel~ego W~~za a prow1nc11 s raJll rwa 
ArmJ• PotskieJ Fabryki, których właściclele nie podpiszą umowy zbiorowej, 

bl:dą zamykane przez władze administracyjne 
· Łódź, 18 marca. lstronami - robotnikami i przemysłow- Zlikwidowano również strajk w 

(k) Akcja, zmierzająca do całkowi- cami - mające na celu likwidację strajku. ZDUŃSl(IEJ WOLI. Podpisana została 
tej likwidacji straj~u wlókniarzy, nie Nieczynne są również fabryki w umowa zbiorowa, oparta na zasadach o-

z~stała je~zcze zak~nczo~a. W dalszym l(ONSTANTYNOWIE. Przemysłowcy gólnej umowy ·z upustem 23 procento· 
C)ągu. cz.ęse fabryk Jest meczynn_a. U~u- oświadczyli, że nie mogą podpisać umo· wym, z uwagi na odległości i warunki 
chom1eme tych zakładów nastąpi dop1e- wy zbiorowe]. . lokalne Zduńskiej Woli. 
ro wówczas, kiedy przemysłowcy za· Dowiadujemy się, że te F ABRYKJ, 
latwią wszelkie formalności, związane Umowy nie podpisali również prze- I(TóRE NIE PODPISZĄ W NAJBLIŻ· 
z podpisaniem I uznaniem umowY' zbło· mystowcy w ZELOWIE, wobec czego SZYM CZASIE UMOWY ZBIOROWEJ, 
rowej. robotnicy nie przystą.oili do pracy. J BĘDĄ Z POLECENIA WŁADZ ADMI-

W LODZI czynne były wczoraj nie- W Zelowie. odbywają się ciągle konfe- J NlSTRACY JNYCH ZAMYKANE. 
mal wszymkie fabryki, zatrudniające o- rencje, mające na celu skłonienie prze- •*** · 
koło 60.000 włókniarzy. Jedynie w mysłowców do podpisania umowy zbio- Donieśliśmy wczoraj o ostrym za-
drobnych zakładach, zatrudniających rowej. targu, jaki wybuchł w firmie Eitingon 
kilka tysięcy robotników, praca nie od- Strajk został natomiast całkowicie przy ul.. Radwańskiej, gdzie wszyscy 
bywała się. Związki zawodowe liczą się zlikwidowany w PA,BJANICACH. Na robotnicy w liczbie 700 osób rozpoczęli 
z tern, że całkowite uruchomienie prze- konferencji w ministerstwie opieki spo- · strajk okupacyjny, domagając się wy­
mysłu włókienniczego w Łodzi nastąpi lecznej przemyslowcy pabianiccy pod-, dalenia jednego tamistrajka. 
w ciągu kilku najbliższych dni. pisali umowę, jednak umowa podpisana Jak się dowiadujemv zatarg został 

Gorzej natomiast przedstawia się została w dotychczasowem brzmieniu - już zlikwidowany: robotnicy przerwali 
sprawa z likwidaeją strajku włókniarzy bez wtączenia sprawy postojów. W czo.. I okupację i przystąpili do pracy. 
na prowincji. raj przemysłowcy zfłQdzili się płacić za ~.*. _ 

. . W dalszym ciągu strajkują robotnicy postoje, wobec czego wszyscy robotni- Wczoraj wybuchł zatarg w killfo 
Nie tr~eba w Polsce tłumaczyć w fabrykach w OZORI<OWIE, gdzie przystąpi!~ do pracy. , Strajkują tylko tkalniach · jedwabnych, a mianowicie 

kim jest generał Rydz-Smigły, - pia- wyłoniły się fokalne specyficzne trudno- . tkacze - chałupnicy, istnieje jednak na„ Borkowskiego (Wólczańska 63), Fajnera 
stun wielkiej spuściooy wojskowej Wo- ści. Na terenie Ozorkowa bawi obecnie I dzieja, że w wyniku dzisiejszych per- (Kątna 5), Izbickiego (Zachodnia 59) i 
dz ... Narodu i strażnik Jego testamentu inspektor pracy Pawłowski, który prze- traktacji zatarg z chałupnikami będzie w ręcznsj tkalni - Wajngartena przy 
.w dziedzi.in~e obronnej si~y Polski. \Vie prowadza pertraktacje z obydwiema zlikwidowany. ul. Śródmiejskiej 22. 
o tern każdy, że w pracy wojennej Jó- Tkacze mechanicznych tkalni nie przy-
zefa P~łsudskiegio był stale u J1;:go boku Przemysłowcy odrzuc1·1·1 z· ad:an1·a koton1·arzy stąpili do pracy, domagając się podpi-od pierwszego wystrzału do ostatniego. 'I U sania umowy zbiorowej, a tkacze ręcz• 
Był dowódcą pierwszego stworzonego nej tkalni Wajngartena domagają się 
przez Komendanta pułku Brygady. Gdy Czy strajk będzie rozszęrzony na całą Polskę? wprowadzenia takich samych warun-
Wodza zabraklo, gdy Go przestrzenią Lódź, 18 marca. I do pracy. Wszystkie inne postulaty ków jak w tkalniach mechanicznych. 
i murami twierdzy oddzielono od woj- (k) W inspekcji pracy odbyła się · przemysłowcy odrzucili. 
ska, z woli Jego stanąt ówczesny put- wczoraj konferencja dotycząca zatargu ( Ponieważ przedstawiciele związków 
kownik Rydz-Smigty na czele podzłem· w przemyśle kotonowym, w którym od zawodowych nie chcieli odstąpić od 
neJ arm)i, P. O. W., sięgając J>Oprzet z~e- kilkunastu dni trwa strajk 4-ch tysięcy 

1

! swych żądań - konferencJa została 
mie polskie wszędzie, gdzie tworzony kotoniarzy. przerwana. 
;nógl być zbrojny polski \VVS~ iek. . Przedstawiciele związków Z. Z. Z„ . Strajk kotoniarzy trwa nadal. Straj-

Gdy zaś wybita godzina zmartwych- Z. Z. P. i klasowego zgłosili żądania w kują także w dalszym ciągu robotnicy, 
wstania, powracającemu z Magdeburga sprawie przedłużenia umowy zbiorowej, · oracujący na okrągłych maszynach, 
Wodzowi płk. Rydz-Śmigły pierwszy odnawianej z miesiąca na miesiąc, do dn. gdyż przedsiębiorcy pończoszniczy nie 
oddaje do dyspozycji przygotowane si- 28 lutego 1937 roku, uzupełnienia urno· zgodzili się na uwzględnienie ich żądań. 
ły. Gdy zaś w chaosie przewalających wy, uznania delegatów, placE:nia za po- Na dzisiejszym wiecu kotoniarzy i 
się wydarzeń w ogniu bitewnym wy- stoje i t. d. _ . pończoszników zapaść mają odpowied-
kreślać przyszło gran~ce odrodzonego Przemysłowcy oświadczyli, że mo- nie uchwały w sprawie dalszej akcji 
Państwa, generał Rydz-Śmigfy otrzy- gą dyskutować, ale tylko nad sprawą wobec nieustępliwego stanowiska prze­
muje najcięższe wojenne zadania: do- przedłużenia umowy i to pod warun- myslowców. Projektowane Jest rozsze­
wodzi 1 dywrzją Legionów, następnie kiem, że kotoniarze przystąpią odrazu rzenie akcji na całą Polskę. 
armją, wreszcie frontem. Jego dziełem 
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~r~:~~~ł~JJ~;:~E~ł~t~ Postrżelony mężczyzna na ulicy Rokicińskłei 
nigdy nie czuje się pokonanym, nie tra- ·kl d b · 1 · • · · t • C · b t · · ci zdolności bojowej by stać sf:ę niezawod Znl prze przy yc1em po ICJI I pogo OWla. - ZVZ Y aJemn1cza 
wnem narzędzi•em Wodza dla odniesie- zbrodnia W świecie podziemnym? 
nia zupełnego triumfu polsk1ej szabli. 
Wreszcie pod okiem Wodza gen. Rydz- Łódź, 18 marca. l W chwili wezwa111~a po~ofo1wia nie-. mężczyzny mlało b'yć przeniesione przez 
Śmigły kończy wojnę decydującem i os- (gr) - .W ~odz.iina.ch wieczorowych I szczęśliwy rzekomo dojforywał. j je~o oprawców do jaldetaoś mieszkania, 
tatecznem zwycięstwem nad N!emnem. rozległ się dzwonek teilefonicmy w am-) P.o kilkunastu minutach znalazła się · gdzie ie dobrze ukryto. 

Czyż trzeba dzieje te uzupełniać je- bulaforjum pogoitorwia Gz.erwooego ka.retika p.ogo1towi:a na miejscu. Zia.wił Zamachowcy, czy też towarzysze, 
szcze powtarzaniem walk i zwycięstw Cze.rw.onego Krzyża. Dyżurny urzędo,ik' siię tam również po1ste.r:unkowy„ który kitórzy mzp-rawHi się ze swym wspólni­
z okresu bojów legionowych. Ni1ezapo- usłysza:ł p,rzez s~uohawkę drżący głos wra.z ze zdziwi01nym lekarzem poszuki· kiem, w ohawde przed o<dpowdedzialno­
mnianego marszu na UUnę, c•fensywy ,jiaadeg·oś mężczyizny, wzy:waiąc·ego na· '. wał ciężko ranne~o. śoią kairną, widząc, że prawda wyjdzie 
z nad Nidy na Wol'yń, ciężkiich zmagań ty~hmiaisto.wej pomocy na ulicę Roki-! Po wskazaniu je,szcze na miejscu na ji~w i lada chwHa _mogą być aTe1s~to­
nad Styrem i Stochodem, z powodu któ- emską. ! !Prz,ez .pr;zechodniów ki~Jku aidre,sów -- ;v'aitll pirzez ~ladze sledcze, ukryli. "!' 
rych właśnie Komendant Piłsudski tak W pobliżu domu p.od Illr. 19 miał tę- · niilrngo nje znaleziono. P0i~oiorwie powró· Jednem z mieszkań ranne20. Pohc1a 
gorące podziękowanie wystosował w żeć jrukiś mężczyzna, broczący Obficie~ ciło n.a stację i dyżurny lekairz zanoto· s.ta.in.ęł.a. wobec ba,rdz.o ~rudnei~o zadani~, 
rozkazie I Brygady. krwią. I wiat.. „fał,szvwe wezwanie". gdyz nikt o postrizelemu u wł.ad~ me 

Tak jest - jak w marszu na Ulinę, Ranny padł ofiarą strzelaniny, I Ofoa:zafo się ie·dna:k, że cia·ło ranneg.o meld~w:a:ł. . . . . . . . 
tak i późniiej dągle generał Rydz-Śmigły ••••••• ••••••••••••••••H••••••••••••H H••••o•••••HH••HH•• K.ie~y kare:ka po:g,01t·o~-.1a powróciła 
zawsze byl na przedzie swej kolumny, B na st.ac1ę, zn~w telefomczme zawe-
zawsze w najtrudniejszem i najbardziej ezrobotn' i ,. bezdomni· tru1·ą SINlę %\'-;ano przybycia .• le~·~r~a, gid~ż. pt"Z~ 
odpowi.edzialnem miejscu. Z~wsze w ~~iegu ~·. Ro~~c1nskie1 i Zaita1rukowe1 
pierwszym szeregu wielkiei i t1lekończą· b d 4 ,;;,, - d - 4 I iruaiła miec m1e1sce straszna masakra, a 
cej się służby dla Polski. W dniach wal- i g OSaa.._ •• _, O SZP••O a na po1?°jowisku pozostało rzekomo kil-
ki i pracy pokoju. Sam żołnierz nie- Łódź, 18 mar:ca. J Znie.chęconym do życia aka.zał się ku m'zczyzn. I t.y~ ria:zem było.„ „nie-
złomny żołi;ierskiej s!u~by stał się "?Izo- (gr) - Nieszczęśliwi, opuszczeni, bez! 18-letni ~ładysław Wojciechowski, bez- właściwe wezwanie · 
rem. W naJszlachetmeJszem, w naibar- domru znaleźli nowy sposób zdobywa-1r<>botny i bezdomny. 
dziej twórczem i wychowawczem tego nia dachu nad itłOWą. Nieszczęśliwy chłopak, po~bawiony Nie zapłacił rachunku 
słowa znaczeniu. Dlatego z rąk Wodza Jest to sposób nie.za.wodny kt6ry środków do życia, bez k1„ewnych i przy-
przyj_ąl ska~b Jego najbardz!ei _ukochany choć na króflhl ok.res cz.aisu, zabezpiecz~ i i·aciół, poz.o;sta~ony na ,ła1sce lo~, "'!' W "Grand-Ho tefu" 
- k1erowmctwo siły zb~oJn~J Narod!!· bezdomnych przed sfłodem i chłodem ilcelu d~tama się do szpi~a. l!a.pa.ł się . . Łódź, 18 mar.ca. 
Dlatego stanąl na czele teJ sluzby, co się daje im dach nad głową. b.iochę Jodyny •. by p·r~ynaJ;Ill;nte! 1a~o o: . igr) - Wi dn1u one.gdaj,s:zym odwie-
w blasku sztandarów stawą okrytych N ul D ,_. . bti·. d trwty do.srtać się do c1-epłe1 1 Wtdne1 salt dz1ł w godzinaich wie1czi0irowych Salę . I rlb a . rewni0W1S1K.ie1 w p 10 zu ·01mu •t l . p „ . · t Mal' " G " ciąg e o4 ywa. 101 1 . 'ak/ g ś ł d g szplt a ne11. o u1·ozemu na czys em p10- inową w riand-Hotelu n.ieiarki Wa-

Wypróbowane te ręce, co kierunek nr,. zini e~ion~ l ;eO!ł.o . m 0 z 0 słaniu, chł01paik dosita.je c.iepłą strawę i cław Kluk, z.aaniesz<kały pr·zy ul Fran-
wskazują, wypróbowane, mocne, nleza- męzczyznęd, ez~~,,.o na ... -~ u.arzCe. a- tak }akoś. odsunie od siebie na ka:-ót.ki ciszka 2 na Rolkiciu. · 

dn , • ł i . d ! wezwano o nte5 o pOS'Ut~orwte ze.rwo· d · "'ł. d G , . . . . .. wo e, sm1a e wie zące g Kriz . a D żu n lekarz stwier- czas nę zę i ,,. o . ośc, po spozyc1u s1l!teiJ kolacii i wy· 
Cóż Mu zaniesj.em, by trud Jego byl d-e't°I kkiyz i ,Y .dd_ Y · Identyczny wypadek miał miejsce w piciu sipo•rei ilości alkoholu kiedy nade-

lżejszy , łatwiejszy, a rezultat szybki? ~1• łed e 0
' i:cd J ~:J pbzex:c,przge~ dniu wczo,rajszym w pobliżu pierws·zego szła pora płacenia rachunk~ oświadczył 

Powiedzmy Mu, że prawdę nam z serca wioz I eż:k'\ a • 0 s~pi a pa we komisariatu P. P. Znaleziono tam 21- zdziwionemu kelnerowi, że 'nic nie za· 
dobył. - gdy mówił: przy u' ą ney. !etnią Leokadię Be~, również bezd<>mną płaci, gdyż nie po,sia,da pieniędzy. 

„Gdzi·ekolwiek znajdzie się Polak, i bezrobotną. Dziewczyna narzekała I Dv•rektor re,sta.ura·cH zawezwał poste-
zawsze powi~ien pamiętać o ~em, że jest ~e to wskaza~ie codzienne!11 wierzeniem n~ sil.ne torsje, które bod~iże . n~tych-, runko;we~o 7-g~ komisariatu, który spo· 
synem wielkiego narodu, ktory ma od- 1 czynem stwierdzać będziemy. I prze- miast przeszły, gdy nakarmiono Ją l. uło-1 r.ządzd KlukC1W1 pirotokuł za • szalbie:r­
rębną swoją kulturę, swoje idealy i swo- I ślijmy gtęoo~i okrzyk: NIECH ŻYJE! - żono do łóżka Zbiorni Miejskiej. · j stwo. Sprawę przec.iwko amator-owi 
jE. przeznaczenie hiistoryczne go?ne nii- 1 ~· którym zaw~rt~ będz!•e czujne. żywe . I ~ ty!ll wypadku nal~~y doszukiwać „bezpł1afoe-i kuchni" ~kierowiano d.n 
lr.ści wielkiego serca". I "pow1·edz111y, t: czy11ne oddanie Soraw1e. się „mewmne.~o oszustwa . sądu. . 



Nr. JS 

Grzeszolski oskarża · o zbrodnie 
(Doltoliczenie). 

waił studia chemiczne? 
odgrywają w rnojern życiu dzieci, 

OTRULA JE WIĘC SPECJALNIE 
Oskarżony: - Tylko w szkole. I NA MNIE RZUCILA OSKARŻENIE. 

abym nie chcąc się z nią żenić, nie mógł 

ZagadkO"'B proszki· się Już ożenić z nikim innym i spędził 
W swoJe życie za murami więzienia. 

. Sędzia Michalski: - A tu w dowo- Prokurator: - Prosze stwierdzić 
dach rzeczowych znajduje się ksiąZka konkretny wypadek, na podstawie któ­
z zaikresu chemii, w którei różne notat- rego skarżony sądzi, iż Kuczalska otru­
ki wskazują, że pan uzupełniał studja ta dzieci? 
w bm kierunku. Oskarżony: - Pierwszy wypadek 

Oskarżony: - Nie. Ja przepisywe.- rzucił rn~ się w oczy w świeta Bożego 
łem tylko różne rze.czy z czasopism nie- Narodzenia, kiedy Bugajowie zabili wie· 
mieckkh. prza i Kuczalska specjalnie dla dzieci 

Sędzia Michalski: - Bez celu? przyrządziła jakieś smaczne kiszk'.i. Gdy 
Oskarżony: - Ta.k. Bez celu. Za- dzieci zjadły część tej potrawy, dostały 

stainawiałem się wówczas nad produkcją bólów żołądka i nie chciały więcej Jeść. 
proszku, który możnaby użyć do hado- Od tego czasu wtaśnie datuje sie ich wy 
wainia żela1za na staJ. Ale w rezultacie raźna choroba. Zresztą Kuczalska rn'.iata 
mój proszek nie wymagał ani studjów tysiące rnożl'.iwości, aby niepostrzeżenie 
chemicznych ani laborator-jum, twko ba- gospodarować w mojej kuchni. gdyż 
lji i łopaty. Zwykłe chemiczne miesza- miała klucz od mieszkania, zdobyty pod 

nie.Sędzia: _ Kiedy pan nostanowił się stępem, o czern ani ja, ani służąca nle 

S 
.... wiedzieHśrny. 

ożenić ze taciwińską? Czy jeszcze za Prok.: _ Czy Kuczalska wrecz rnó-
życia dzieci? 

Oskarżony: _ Nie, już powiedziałem, wita, że chce wyjść za oskarżonego? 
że postanowiłem to uczynić dopiero po Osk.: - Tak, mówiła mi o tern póf­
przykrościach, ia:kie doznawała ona od stówkarn:i, a pozatem przysłała do mnie 
Urzędu Prokuratorskie~o i od Bugajów. Bugajową V' tej sprawie. Pozatem chwa 
Przedtem nie miałem zamiaru żenić się lila się przed sąsiadkami. że ma taki 
woJ!óle poraz wtóry. Denerwowały wpływ na mnie, że ożenie sie z nią kie· 
mnie więc przytyki Kuczalskiej, która dy tylko będzie chciała. Bugajowa wręcz 
dążyła do tego, aibym sią z nią ożenił, runie do tego namaw'.iata za inicjatywą 
mówiąc mi przy każdej nadarzającej się Kuczalskiej, twierdząc, że byloby lepiej, 
okazji: „Gdybym była twoją żoną, inaczej gdyby majątku nie wypuszczać z rąk, 
działoby się tu w domu". Zbywałem że oni w razie nasze~o małżeństwa 
milczeniem lub opryskliwą odpowiedzią wszystko nam zapiszą. 
te propozycje maitrymooia.lne i tego Ku. Prok:. - Czy w szkole uczył się pan 
czalsha nie może mi wybaczyć do dnia chemii? Z jakich podręczników? 
dzisiejszeslo. Osk.: - Wyłącznie z notatek, które 

Po przerwie zeznawał w dalszym rubit nasz nauczyc:iel, doskonały zresz-
ciągu Grzeszolskj, tą profesor chernji. 

Sędzia Malinowski: - Jaki byt sto- Prok.: - A po co panu byt potrze-
sunek Kuczalskiej do żony oskarżone- bny cjanek potasu? 
go? Osk.: - To jest pomyłka, proszę są-

Oskarżony: - Nienawiść. Uczucie du. Nie cianek potasu, lecz żelazocjan~k 
to domino.wato do tego stopnia, zwłasz- potasu, ufywany do hartowania żelaza 
cza w stosunku Kuczalskiei do mojej żo-' na stal. Nie używałem zresztą tego śr-0d 
ny, że Kuczalska mówiła, że postara się, ka, ponieważ, iak już wyjaśniłem, spo· 
aby moja zmarła córka została dziew- rządziłem własny preparat, lepszy i sku 
czyną uliczną. ~ecznieiszy przy hartowaniu metali od 

Sędzia Malinowski: - W śledztwie zelazocjanku potasu. 
mówił pan, że jeśli dzieci zostały otrut'e, Prok.:-A jaki by! skład chemiczny 
to musiała to uczynić Kuczalska proszku, który oskarzony produkowal? 

• Osk.: - Tu o składz)e chemicznym 

K a, I k f 1~ 1 nie może wogóle być mowy. To była „ ucz s a o ru u zwykła mieszanka mechaniczna. skrada 

dzl„BCl ... 1." jąca się z węgla drzewnego, węgla ka-
miennego, soli kuchennej itd. 

Prok: - Czy oskarżony miał stycz- rzystam z tego uprawmema. 
ność z fabryką chemiczną Gieschego w Przew.: - A pan obrońca? 
Szopienicach (w fabryce tej produkują Adw. Hofmokl - Ostrowski: - Stoję 
tal). na stanowisku, że w tym procesie praw· 

Osk.: - Wiem, że istnieje taka fab- da sama najaw bez moje pomocy wyjdzie 
ryka, nie miałem jednak z nią żadnej Nie uważam więc teS!o za wskazane za· 
styczności. dawać żadnych pytań oskarżonemu, 

Prok.: - Oskadony tylokr-01tnie wy-. 
rażał się ujemnie o rodzinie Bugajów. Zeznan1·a ~1uz· ilCB) 
Jak więc doszło do małżeństwa z pierw- '1; „ 

sząJ~;· - Nie chcę prać publicznie Drzeszolskich 
brudnej h!eliz,?tY i wobec tego nie udzie- Na salę wprowadzają wobec tego 
lę odpowiedzi. . . 

1 
pierwszego świadka, byłą slużącę Grze­

Prok.: -;- Czy mf~r_inował się. pan u szolskiego, Marię Cabajównę. Jak wła· 
doktora Amsfe,Ida o roznvch truciznach? domo, Cabajówna również rozchorowa· 

Osk.: - ~te. . . ła się ciężko po spożyciu potraw prze· 
. Pr~ewodmcz~cy. st:v;erdza, ze w pa- znaczonych dla ś. p. dzieci Grzeszolskie 

~uęt~lrn z.ma:rłe1 cork1 1est. mowa. o tei:i, go, udało się jednak ją uratować. 
z~ sł-vs.zała. ona roz!11owę 01ca, ktory mo- Jest to niepozorna niska kobieta w 
wił dr. Amsfeldow1, . ' . ' 
żE ZNA TAKĄ TRUCIZNĘ JAPON- wieku 40. lat: Gdy .zeznaJe, p~trzy cały 
SKĄ, NIEPOZOSTAWIAJĄCĄ żAD- czas W: zi.ern1ę, dopiero. na kilkakrotn~ 
NYCH śLADóW 1 NIEZNANĄ NI- upommeme przewodn~cząc~go podn~s1 

KOMU wzrok do góry. Opowiada, ze zaangazo 
Osk.: _ Ja tego ni~dy nie mówiłem. wan~ była do pracy przez ś. p. Grzeszol 

To musiała zasu~erować córce Kuczal- ską I była bardzo zadowolona ze stosun 
ska. ków, panujących w rodzinie Grzeszol-

Prok.: - Czy pan czytał dzieło prof. skich. . 
Wachhoba o truciznach? Prok.: - A Jak to było owej krytycz 

Osk.: - Nie. nej nocy, gdy zmarła Grzeszolska. 
Prok.: - Pan mówił kiedyś, że Ku- św.: - Pan Grzeszolski już spał, 

czalska cie.rpiała na vewne dolegliwości kiedy pani Grzeszolska przyszła do do­
kobiece. A skąd pan o tern wiedział. mu. Byta to g. 12 w nocy. Położyła się 

Osk.: - Wiedziałem z własnego do-1 spać. Obudziłam się o piątej i zajrzałam 
świadczenia. do sypialni, ponieważ pani Grzeszolska 

Prok.: - Co to znaczy, czy pan miał j kazała się 0budzić. Zauważyłam wów· 
z nią stosunek? czas, że nie daje ona żadnego znaku ży. 

Grzeszolski milczy przez kilka chwil cła. Obudziłam więc p. Orzeszolskiego. 
poczem cicho odpowiada: Zrobił się w domu rwetes, wezwano Bu 

- Tak, jeden raz. galów i dr. Anisfelda, który dawał nie· 
Prok.: - A jak to było z terni grud- boszczce zastrzyki, ale bez skutku. 

karni w potrawie, które pan zauważył? Prok.: - Czy przyszła wówczas 
Osk:. - Poprostu byt to jak się oka- również Kuczalska? 

zało osad w zupie. św.: - Tak. 
Sąd zarządza przerw0: Prok.: - Jak się zachowywał Bu-

1 gaj? 

Propoz,JC.18. matz• 80' Skil św.: - Krzyczał, że ta śmierć nie-
ł może być przypadkowa, bo telefon na„, 

Po przerwie zadaje pytania sędzia gie został uszkodzony i domagał sie od 
Michalski. lekarza, by zapisał to w świadectwie 

- Pan wyrazJf się, że proKurator wy zgonu. Lekarz nie chciał, twierdząc, że 
swatał panu partię. Kto do kogo zwró- w świadectwie nic o telefonie napisać 
cił się z propozycją małżeńską? Czy nie może. 
pan do Staciwińskiej czy odwrotnie. Prok.: - A jak to było z wyrniota-

Osk.: - Sądzę, że ona n'.ie weźmie za mi dzieci? 
złe, jeśli powiem, że to ona napomknęła św.: - Bugajowie zabili wieprza, co 
pierwsza, bym ją wziął pod swoją opie- byto gdzieś w końcu 1933 roku. Kuczal­
kę. ska przyniosła dzieciom jakieś przysrna­

Prok.: - Czy pierwsza żona pańsl{a ki, po których dostały silnych bólów żo 
była kiedyś w mieszkaniu Staciwiń- łądka. Wymiotów jednak dzieci nie mia 

Oskarżony: - Podtrzymuje to twier­
dzenie. Miałem wrażen:ie. że dzieci zmaf 
ty śmiercią naturalną, jeśli jednak jest J ' k f ' skiei? ły. Ja nie zauważyłam. 

i1P00S 8 ructznii Osk.: - Nie wiem. Prok.: - A podobno swiadek zauwa 

P d 
. d t . · Prok.: - Ale podejrzewała pana o żyt, że J'est J·akiś podeJ'rzany osad w 

inaczej, rzewo mczący o czy u1e pismo, z 
k 

'k · 1931 k to, że pan ma stosunek ze Stac'.iwińską? śmietanie? 
SĄDZĘ, ZE OTRULA .JE KUCZALSKA tóre.go wym a, że w ma1u ro u Grzeszolski miał Osk.: - Proszę sądu, wystarczyło, Św.: - Zadwato mi się, że był o~ad, 

Zresztą Kuczalska miała zawsze du- SPRAWĘ o ZŁOśLIWE BANKRUC bym się komuś ukłonił na ulłcy, aby a kiedy przyszedł p. Grzeszolski, powie 
żo środków trujących w domu, i>rzyjaź- TWO w KALISZU. • mnie zaraz o coś podejrzewano. działam, żeby oddać to do analizy. 
nila się z aptekarzami ł felczerami i o- Następuje kontrowersja między pro- Prok.: - A czy Staciwińska była u P. Grzeszolski zwymyślał mnie jednak 
trzymywała od nich proszki, pigułki, pa kuratorem, który domaga się włączenia pańskiej żony? i powiedział, żebym się nie wtrącała do 
stylki ltd. Miała tyle tego świństwa w tych akt do sprawy, a adw. Hofmokl- Osk.: - Po ś1ubie dopiero powiedzia nieswoich spraw. 
domu, że Bugajowa kie·~YŚ przez P.~~ył Ostrowski, który sprzeciwia się, twier· ta mi,, ż~ była raz u rnoJ~j Pie:w~zej żo- JUTRZEJSZY „EXPRESS11 PRZY-. 
kę nalała do herb~ty miast soku w1smo- dząc, że sprawa została Ulllorzona dawno ny. Nie mteresowałern się w 1ak1m celu. NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU 
wego nadmangamanu potasu. Kuczalska na mocy amnestii. Sąd postanawia jed· Przewodniczący pyta powoda cywil- ooooeoooooooooo 
chciała się zemścić na mnie, że odrzuci- I nak dołączyć do sprawy akta prokura· nego, czy chce zadać jakieś pytanie o- , 
Iem jej konkury. Wiedziała, jaką rolę torskie, wyłączając wszakże akta p01i- skarżonemu. . . - . - Aresztowanie żebraczki 
~m~ .~~i·oo~-.s.·1.ed•c•z•~~~~~~~~~~~•A•d•w•.•P•a•w•e•ł•ek•:~~D•z•1ę•l{•u•1e•.•n•ie~s•l{•o-1 za kradziet futra z korytaua 

· • Łódź, 18 mairca. 

Za zbrodnie wobec narodu i mikada„. ;eb~~:~e~~:aE~~~ąA!~~~i.:;i~~~ w popularnym tygodniku beletry· 
styczny:n 

„[o l~~lień ~owie~f" 
Nr. 145 

daje sensacyjną p Jwieść szpiegowską 
p. t. . 

Jmiertełna ~ra„ 
Ponadto w numerze: Lekarz domowy 
- Rozrywki z nagrodami - Porad­
nik kosmetyczny - Aktualia wielko­
postne - Moda - Obszerny kącik 

pani domu. 
ObjętJść znacznie powiększona. 

CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 
Do nabycia u sprzedawców 

całym kr~iu. 

Błagalna prośba wdowy po oficerze Japońskim, który na rozkaz kiei ó n'\ B-ałut:-?c.h. Przy aresztowam·j 
cesarza popełnił harakiri znalez.ic,no palto damskie karakułowe. 

które niewątpliwie pochodził:> z kra-
1 (z) Po ostatniej rewokie wojskowej cić do narodu japoński1~go z prośbą o wy dzieiy. 
życie Japonjii wkroczyło już nrcmal cai- baczeni·e. qtęboko u.bolewam spowodu Po kilku ~o;.h!n.~c.h ustalQ1no, że pal­
kowicie w swe normalne tory. straty wYb1tnych męzów stanu, którzy to rze::zvw1śc1e zost tło 5krad~ione Ste-

Już w dniu 3 marca odbyto się na uli pad!i ofiarą rozgrywający7h się °?"yda.- fanji Kupke, zam. ")rzv t.'. Głównej 59. 

I 
cach Tokjo tradycyjne święto lalek, w rzen. Jestem przekonana, ze i mąz móJ, Ac1lerowa przywala się, że podczas 
którem wzięła udział niezliczono ilo.ś~ którego zimne zwłok! leżą przede mną, ,.odwh?.l1:t:!n'' mieszhnia Kupko·.vej sko-

1 

małych dziewczynek. odcz..,.u.wa w tej chwdi to sa~o, co ja. rzystała z okazii i skradła futro, wi:;zące 
Niedawne wydarzenia ni·e pozostały Do teJ pory ~yłai:n przek.o~ana, ze '!'~zy- w korytarzu Złodzi~jl. e '"raz z dt•wo-

1 jednak bez echa. W dz,iennilkach iapoń- stko, co mÓJ rnąz czym, Jest wtasc1we. dem rzcc:zowym przekazano władzom 
\ skich ukazał się list wdowy do kapita- Jednak udziału jego w ostatnich wyda- sądowHn . 
I nie Nonako, który, podobnie jak wielu rzeniach nie rozumiem i nie pochwalam. ••••••••••••••­
;innych oficerów, popełnił na rozkaz mi· Jes-tem przekonana, że mąż mój działał 
. kada samobójstwo przy pomocy bara- i umarł w przeświadczeniu, iż umiera Dyżury apie~ 
kiri. .w ~iście swym °?"do~a .kpt. Nonako za 9jc~yznę. L~y zasłaniają 1!1~ oczy na I ~ocy dzisiejszej dy1urują następujące ap­
pros.1, azeby narod Japonsk1 wybaczył mysi, ze stał się on buntowmk1em... I teki: L. Steckela (Limanowskiego 37\, Sz. Jan· 
przestępstwo, jakiego mąż jej dopuścił I W pismach jest nadto opublikowana f kielewicza (Stary Rynek 9), T. Star.ielewicza 
się wobec narodu i cesarza. dluga lista oficerów armii japońskiej, (Pomorska 91), A. ~orkowskiega _(Zawadzka 

N
. "d · t' · d któ ł ·1· b • • I Nr. 45) B. Gluchowsk1egu (Nar utow•cza 6) St 

, - 1c zn~J ~lJę ~ ow - pisze .w owa !ZY J>Ope m 1 samo <_>Jstwo w rezu • łfamburga i S-~ (Główna so). L. P~wlow~kln~ 
Nonako - z Jakicm1 mogłabym się zwró tacie ostatnich wydarzen. go (Piotrkowska 307)-



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOwtEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 1= 

-'I 192 -
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI J - Tak się tylko o~lądam, proszę pa· cicho, cicho, mój miły, przystojny pro- pat.one do białości żelazo" straciło znacz 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- ni„ Zdawało mi się, że znajomy.„ staku ... _ łasiła się doń, jak kotka - nie na temperaturze, bo oto ściągnęła 

aych Alfredem Krauserem a iego sz-ferem Ja· Byli 1"uż na post....;u i ws1'edl1' do p1'er· U „ d k? brwi· i· zapytała z n1·1epoko•em W głosi'e: 
ne~ R'!goszem doszło do gwałtownej St'eny w ~. P!Jemy się zisiaj w szto .. J 

fiabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda· wszej taksówki. Elżbieta rzuciła szofe- Przytaknął skinieniem głowy, lecz - Co się panu stało, panie Antosiu? 
ony z pracy za to, że ujął się krzywr' „Jicz• rowi aidres. chmura nie zniknęła z jego twarzy. Jest pan zly na mnie?„. 

kowane1. przez dyrektora ic.botnicy. Wóz zaitoczył koło i pomknął w prze- Oszołomiony pocałunkami Elżbiety, za- - Zły? - przechylił głQWę W bok. 
Naza1ut;z wczesnym rankiem przed fanryką · _.J A.: U l 

~uusera iakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła c1wnym vu .l"\Jleji iazdCJ1WSkiej kierun·, pomniał na pewien czas o tej sprawie, -Chyba nie„. Ot, człowiek ma różne 
się na trupa mężczyzny f. odciętą głową. w za· ku. I miał jednak ambicję zbyt czutą, by za- humory„. 
moJdowanym rozpoznano Alfreda Krausera . Gdy przejeżdżą.I obok willi, Ant·oś pomnieć o niej nazawsze. - Mhm„. - mruknęła ,czyniąc S0:-

1iącea~ó~~rer:t;~=~a!r~:~t~~<l::.\fó:; ~ka~ai 1;~: pochylił .si~ ~u oknu i wyjrz,ał n.a ulicę:. I . G~y po _upływie . kilkunastu minut bie w myślach n~ewczesne wyrzuty, że 
na 15 lat w1ęz:enia za zamordowanie Krousera. ! Kacapa JUZ me było przed bramą - na)· siedział '!; piękną kobietą w prywatnym zbyt wcześnie pozwo!Ua temu „prosta-

Rogosz. ucieka z: więzie~ia na dwa. tyg.odnie i pewniej wszedł ju~ do ~ę~rza. i pokoju Kacapa, przylegającym do sali kowi" na poufałość względem siebie. 
pr.zedkte:mme!'l wypuszczenia ~o. uda1e s!ę ~o I - Jeszcze z ntm dzlSlaJ pogadam„.- restauracyjnej i służącym w razie po- Póki ni·e znał smaku jej ptt()miennych 
miesz ama Walczaka, który miał mu wy1aw1ć l kł d ł 0· ł · 1 · • Ó "ł • k, ók · • · · · 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział ·i· u ł et; ~. s

1
o ie ,V'_! ~owie pCahn brozm?WYb z trzeby za „gabmet ', znów powr Cl do poca1un ow, p i me zna1 czaru JeJ piesz 

s~ę tego. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, w .asc1c1e em wna1py - Y a me _ę· tamtego tematu. czot, był pod jej przemożnym wpływem, 
rue zcfą_żywsz_v zdradzić taiem~cy. dz17 nocował w tv.m pałacu, a w taik1m _ Prostaki też są ludzie ... - rzekł a teraz„. 

Pani .Elźb1eta W~rner~wa, zona Hu.gona Wer-\ razie zobaczymy się„„ I z goryczą w glosie - A pani ojciec, - Niepotrzebnie pośpieszyłam się z 
nera, gl?wnego a~ciona 1 ~us;? a fabryki samocho-1 ZaJ'ęty tem1· rozmys'Iani'ami· zapom- ! h · · · t k? t stk· 
dów poiechala piękną limuzyną na spacer ze . . . . , . . c oc1az me. pros a . . em wszy iem„. . 
sw ·m nowym kochankiem szoJerem _ Andrze- . mal o siedzące] obok mego kobiecie. ! - Ach, Jaka z pana piła„. - przer- Była z~a na siebie, a jedno·cześnfo 
iem Łubkowskim. · · j Elżbietę zaniepokoił ten brak zain- j wała Elżbieta z nieukrywanem zniecier- czuta się urażona na ambicji kobiecej .•• 

Pop.rzed~1 .kochanek Wernerow.ei: Jer~y 
1 
teresowania jej osobą. Nie spuszczała i pliwieniem - Prosiłam, żebyśmy już Mimo, że nie miała względem Anto-

Zrębski, staie się Drzy~adkowo w~aści.ciel~m lis-. oczu z Antosia, obserwując z zaintere- i więcei· 0 tern nie mówili„. Pan nie jest sia poważniejszych zamiarów, m1mo, iż 
tów Walczaka, z ktorych dow,aduie się, że J · g · t z t • I . · · · · 
Kra~ser nie został zamordowany. Po .. śmierci~ i"sowamem rę Je~o warzy. apy a1~ I dla mme prosta~iem .i --:-- J~Z„. nie zależało jej na tern, by wzbudzić w 
swei odebral pieniądze, zmieni! naz.wiskJ na. go, gdy cofnął się w głąb samochodu. Sama napełmła kieliszki, poczem po- nim jakieś poważniejsze uczucie, zabola"' 
Werner i .założył i:io:va fahrvkę. I Kogo pan tak wypatruje?„ I o czem 'dniosla swój do wysokości ust. łają, jako ufającą w swo·j.e powaby ko-

Zr~bsk1. ~~antazu1~ Wernera, . . pan myśli w tej chwili? Proszę mi po- - Oby nam się dobrze działo.„ No, bietę, krótkotrwałość jego „odurzenia". 
„Otn-tJJra nakazuie Rogoszowi, aby wróci . d . , M, . t 1.1 . .1 . A t · ·· N ó · t k T k' · t f' 

do swej żony, a gdy Jan nie chciał 0 tem sly i ~i~ zie~„. owi~c . o, przytu 1 ~ się s1 - parne ~ osm, piJemy„. . . . - o, c z: pros a : a i me po ra 1 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony meJ do Jego ram1ema i rozchyliła war- Wyp1~ bez przekonama i nawet me nawet pokochać kobietę ... - pomyślała 
nożem V: ple.cy. Rannego zab eraią do szpit·1~a ! gi w uśmiechu. przekąsił. z pogardą. 
Pn:y lózku _Jego ~zu~~ Wikta, która me wie/ _ E, nic ważnego„. _ odparł, Wogóle był ternz osowiały, bez hu- Otrząsnęła się z tych refleksyj, do-
że RogJsz iest lei o1ciem.„ k · d z · · h · d b t:: t i·a m dla szed•s y do n·osku z· e ·e c s f"l" Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- . OC nąw~zy się z za urny„. auwazy- m~r~ l c ę~l ·o za a~y„. Ln_uz z I z w l' ' m za na 1 v-

tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w J' łem znaiomego.„ 1 Elzb1ety zmknął w mm rówme gwattow zoficzne rozważania, gdy należy zatat-
11'.m, nie wiP:dząc'. że jes.t .o~ jej cjcem. Przera· - Kogo? - domagała się wyraźniej-I nie, jak gwałtownie go nawiedził, pozo- wić niezwykle poważną sprawę listu 
tony tern odkryciem wy1ezd~a. . I szej odpowiedzi - Kogo pan zauwa- stawiając po sobi'e nieprzyjemna pustkę. Walczaka„ •. 

PJ przybyciu do zapadleJ wsi - Kurkowa . t? 0 d · . · t t 3· eh · W t k' h dk h · I 
dostaje tam prace w tartaku dziedzica Nu~ata 

1 

zy . .. . . . . .l':-ze.cz z1wna. w,SPOfl!ma w e W! a ic wypa ac me wo no pa-
Zrębski prosi Wernera. aby 0Jwiednł jego - Pam go me zna„. - odrzekł, po- h JeJ pieszczoty, ktorem1 darzyła go w miętać o ambicji, o honorze, ale działać, 

s)ll~ny Przemy~łowiec . przyszedł _z Maks_ie~,, czem pQ krótkim ńamyśle dodał: _:_ A taksówce, z przykrym ni'esmakiem„. działać ... WPaśnie.„. 
;;;zw:ic::i::.szkiem, ktoremu polecił skraśc h- może i zna go pa!1i... KacaI? to. był:·· Prz7glądat się jej twarzy już bez tego Przywoła fa na wargi jeden ze swoich 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy - Ten, do ktore~o knaJPY Jedziemy zac11wytu, co przedtem~ krytycznem najpiękniejszych uśmiechów i przechy-
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. - teraz? okiem stwierdzając, że fascynująca uro- lila się przez stół, trzymając w ręce na-

R~~rn~z !Jdal si~ do. „Cza rc1egc d.wor!:I"· .aby; Antoś skinął potakująco głową. da posiada bardzo poważne braki, nie- pełniony kieliszek wódki. 
wyśw1ethć iego t.a1emn1cę. W kracie p1wD1cz· i - Ten satn dostrzegalne na pierwszy rzut oka„. - No, panie Antosiu, nie próżnuJ'my. 
nego okna zauwazyl obłąkaną twarz starca, 1d6- . ••• · Ó • k 
rv krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· 1 - Nie znam go... Gruba powłoka pudru i r zu, za re- Niech pan pije„. - zawołał z przymusza 
niło.to na Rog~szu olbrzy~i~ ""'.rażenie. Posta· - Za to ojciec pani zna ):tO dobrze?„ ślone ołówkiem brwi, podczerni<me OCZJ'., ną swobodą. 
nową sprowadzić zaraz pohc1ę I uwolnić starca I - Mój ojciec? - nie zorjentowala nienaturalny kolor włosów, zmarszczki, Niechże przynajmni·ej alkohol zd:zia-

z kÓ~~~~aniec znikl jednak w ta icmniczy spo 1 się w pierwszej chwili - Aha, aha„. - niedające się ukryć ~od pokładem kos- la to, cz.ego nie czuta się już na siłach 
sób. · I przypomniała sobie, że Antoś uważa ją metycznych prei:ara~ow - oto, .co d.o~ przeprowadzić przy pomocy swego ko-

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy: l za córkę Hugona - Mój ojciec go zna? strzegat, gdy s1edz1at naprzeciw meJ biecego wdz;iękti. Antoś podniósł apa-
A t.ymczasem. Werner~wa ?O .m.orderstw1e ' A skąd pan wie? zobojętniały nagle, ostudzony w zapa- tycznie kieliszek i przytknąt gio do warg. 

Zrębsk1ego wróciła do męza, k!ory 1e1 wszystko I w· . t 1 k • t . łach Nie wychylił go, bo w tym właśnie mo 
przebaczył. , . - iem 1 Y e ... - mru ną1 aiem- "'. . 

„C~arny Antoś" odebrał dwum doliniarzom' mczo. M1mowoh porówn".11 ~ę sztucz~~ uro- menicie zlowil uchem jakiś podejrzany 
- „ży!e.tce" i K.umkowi - hst Walczaka .. po· 1 - To niemożliwe„. - zaprzeczyła d.ę z naturalryym wdz1ęk!em Z~śk1 1 mu- szmer, dochodzący zza drzwi pokoju. 
stanaw1a1ąc odd~c ten dokument Rogoszow1. - szczerze bo nic nie wiedziała 0 kon- sial przyznac w duchu, ze woh pod tym Postawiwszy na stole kieliszek, pod-

Rogosz przy1echal z Magda do Warszawy. ht h' . • , .. 1 1 dem swoJ'ą kob1"tę" ni'o'sł s1·ę z m'eJ'sca . c1"cho I h 
Na dworcu aresztowali g0 wywiadowcy, w prze- l szac ac Swego męza Z W1asc1c1e em wzg ę. . " , . . • . „ . · I 1 - na pa C:J.C 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew-1 przedmiejskiej spelunki - Taki Kacap, Elzb1eta domyshla Się, w1da.:, ze „roz - począł zdążać powoli ku drwtom„. 
nego kupca. . to przecie prostak, a mój.„ a mój„. oj- ft d - • •fi~ 

P dro~ze. do urzędu śledczego Rogosz ucie~! ciec nie utrzymuje stosunków z pro- OZ zao 
Wrócił Jednak na dworzec, ale Magdy Die k . . . . . J1 r: 

znalazł w pewnej chwili podszedł do niego sta ami„. Pan się myh, pame Antosm„. o-,·· Q~o„on' Qllł •• POOi•.• ~1 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew· Spojrzawszy w tym momencie na •w~ „M a "• ~"' 
czyna podziała. swego towarzysza zorjentowata się po-

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz · · · · · b ł , ·, 
wskoczył do tramwaju, ale poznał j!o wywiadow· 1· 111ew~zas1e, ze me po~mna Y ~ Jl!OWiC 
ca i Jan rzucił się do ucieczki. Wpadł do wy- do mego o „prostaku „. Przecie i on 
twornei limuzyny, skrył się pod kocem i tak nie jest czemś lepszem od takiego Kaca-
uszedł pogoni. I • · · · t 1· · • 

P k"lk . t h d t . dl' E g . pa, poczu1 się więc mewą p 1w1e urazo-
o 1 u mmu ac o au a wsie 1 u en1usz I t · d · 

Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, ny em powie zem~pi„. . . . 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. I Chcąc naprawie błąd, Jaki popełm-

Nagle auto najechało na wóz. Rogosz zgła- 1 ła, dorzuciła skwapliwie tonem wyjaś­
sza się jako świadek do Gastona, któremu i nienia. 
Szczapa opowiedział h1s!orję z rzekomem zamor I 'w·d · t k t tak" ł 
dowaniem Alfreda Krausera. - 1 Z! pan, pros a O 1 CZ 0-

0a~ton, spólwlaściciel wytwórni filmowej wiek, no, powiedzmy, który„. nie potrafi 
,.Y'ctor;a - film" postanowił na tle tei h·stJrii się zachować w przyzwoitem towarzy-
nakpręcić film ... · 1 b ć t k h k . I stwie„. O, to nie to samo, co człowiek 

omocna -n:a a mu y w em oc an a ie- b" d k · b b , ód 
go - Rta Dorian - artystka filmowa, którą ~e ny, S :~mme. U ra~y, . o ws.r ta-
lączyly także zażyle stosunki z Wernerem. kich znalezc mozna więceJ ludzi kultu­

„Czarny Antoś" uda!. się do W~rnera i prze- ralnych, niż wśród bogaczy„. Pan mnie 
konał się, że Wern.er iest wlaśme Krauserem, rozumie, prawda, panie Antosiu?„ Zre-
którcgo r.zek~mo mia! zamordować R?gosz. sztą nie mówmy o tern. .. Cóż to nas 

Zapow1edz1awszy zamstę Wernerowi, Antoś . • . . . . . . 
wychodzi z mies:;i;kania. Na progu spotkał Elż· moze obchodzić W takieJ chwili, ktedy 
bietę, która oczarowała go swą pięknością; jesteśmy razem i nikt nam nie przesz­
Przewrotna ~obiela postanowiła U1Pi.ć Ant?sia. 1 kadza?„ 
zabrać mu hst W alczacka. Ob)"dwo1e uda Ją się N' • t · k , b t k 
na wódkę do „Kacapa''. !~ WYSZ10 O Ja OS ~ Y prze o-

1 

nywuJąco - zdawała sobie z tego do-
W pewnvm momencie Antoś odwró- k!adnie. sprawę, tedy dla z~tuszowan!a 

cił gło•wę, ciekaw, czy Kacap stoi jeszcze I meprZY_Jen:mego zgrzytu obię.la Ant?sia 
w tern samem miejscu, czy też idzie za. za . szyię 1 przylg~ęł~ . ust~m1 do Jego 
nimi Zdziwił się bardzo, ujrzawszy gru- policzka. Po~dat się J~J p1eszcz~tom u-
1:-a:sa pod bramą willi, w którei mies~kał legie, ale ,mimo ~o me .mó~ł , się po­
Wei ner. Miał podniesioną rękę - w1do- 1 wst,rzymac, by me pow1edz1ec tego, co 
cznie naciskał guzik dzwonka. : myslał: 

_ Poco on tam wchodzi? - zasta-I - Prostak to i ja jestem... Może 
nowił się _ Hm ... Ciekawe... i większy od Kacapa, bo on i w szkołach 

- Czego pan szuka? - usłyszał głos byt, a ja nie.„ 
Elżbiety. · I - Mieliśmy o tern nie mówić„. -

Sopjrzał na nią. l przerwała mu z nadąsaną miną - No, 

Elżbieta spoglądała na Antosia sze-. sam? ... 
rcko rnzwartemi ze zdziwienia oczami.

1
1 - A nie wiem„. 

- Co się panu stało? - zadała mu Na wargach Antosia ukazał się uś-
pytanie, umlikla jednak odrazu na dany miech, niewróżący nic dobrego„. Zmru 
przez niego znak. Zaintrygowana jego żywszy poswojemu oczy, przez kiJka 
niezwykłem zachowain~em, obserwowa '. chwH mi1erzył Birunia od stóp do głów, 
ta go z uwagą. I poczem syknął: 

Oto zbliżył srę już do drzwi, przyło-1 - Podglądałeś mnde, c·o? Podslu-
żył ~cho do futryny i nastucMwał przez chiwaleś?.„ No, gadaj, pocoś to robił?„. 
pewien czas. . . . ! - Ja„. - zaczął Biruń, robiąc zdzi-

Potem - przyl.gnął okiem do. dziurki l wioną minę. - Ja nie„. to jest... - plą­
od kl~~za. Wreszcie otworzył ~menacka 1 tal się, nue wiedząc, jak ma wybrnąć z 
drzwi .1 staną.I w progu, ~zu.kaJąc kogoś i nieprzyjemnej, ba nawet groźnej dlań 
oczami w sah restauracymeJ. sytuacji. 

. Dostrzeg~szy tego, o ~tórego m~ cho I Nietrudn,o było po nim poznać, że 
dz1ło, uczymt prz~wołuiący gest r za- j c~y~i ~silne .stai~ania, by nie ulec poku­
wolal na capy głos. . . I s1e 1 me spoJrzec w stronę siedzącej za· 

- ~~odz-no tu, . braciszku„. Nie: stołem kobiety, o której nie zapomniat 
chowaJ się. t~m w kącie, słys~ysz?... i jeszcze do tej pory„. 

Po chwili stan~ł . przed mm ponury i Mimo braku wyksztaicenia, A!1toś 
drab, .w którym Elzb1.eta poznała odrazu 1 znal się niezgorzeJ· na lud k. · h _ 
B1ruma 1 •• • • z 1eJ psyc o 

N
. · d ł b" logJJ, potrafil meraz wniknąć w czyjąś 
1e z awa.a s.o ~e spra~y, czemu od , duszę i zgłębić jej tajniki. 

czuta nagle silny I111epokóJ„. 1· Naprzyktad tera · 
W · · ? A · · ? z. spoJrzawszy w 

. spommema. moze ~rzeczuc1a ;: oczy Biirunia, wyczytał w nich wszyst-
N1e miała ~zasu, by anahzować SW?J kie najskrytsze myśli... Myśli, krążące 
s~an psychiczny, ~resztą, była calko.w1- dokoła tej pięknej, bogatej pani, której 
cie teraz . poc~łomęta obser~owamem wpadła kiedyś fantazja- lichu wie dla 
tego, co się dz1a.ło przy drzwiach. I i"'kich powodów s d · · d z· . . • . ~J". - pę zema Je nego 

. ~iaw:1wszy się po~1uszm.e n.a wezwa-, wieczoru w towarzystw· t k " 
rnc groznego Antosta, Birun mruknął ie „pros a a • 
tylko pod nosem: 

- Czego? ... 
- Czego? - powtórzy „Czarny" 

(Dałszv ciąg jutro) ~ 
przeciągle. - Pytasz się? Nie wiesz 
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• Ranek dz~siejs~y zapowiada si~ dobrze. Przy­
J~m~y nastrój, ktory panuje do godz. 11-ej przy­
Okte ~am dobre. pomysły i plany na przyszłość. 

res . en _sprzy1a także Ws:!:elkim nowym po­
czynaniom 1 pracy umysłowej. Między p-odziną 
11-tą a god~. 13-tą działają niepomyślne wpły­
wy ~la ~?rmków i hutników oraz dla ruchu i ko 
mun1kacJ1. Godz. _14-ta nadaje &ię do kupna i 
&przedaży. przedmiotów żelaznych i drewnia­
!1Ych. 141ędzy ~odz, 15-tą o godz. 18-tą dobrze 
Je~t. naw1ązy"'.ac stosunki z osobami wpływowe­
m1 I sta~ać się o posady mające związek z ki­
ne!ll, dz1e~nikarstwem i maszynami. Koło go­
dziny 1?·eJ nie ~ależy W)'l'uszać w dalekie pod­
ró:!;e ani załatwiać spraw, kt6re powinny pozo· 

dzst~ć V: u.I:ryciu. Od godz. 20-ej do godz. 21-ej 
iała1ą ~Jemne wpływy dla stanu z·drowia, 

szczególme rekon;walescentom zaleca się wielką 
o~trożność. Pó~n1ejsze godziny wieczorne przy­
n1o~ą powodzente towarzyskie i zainteresowanie 
tyciem społecznem. 

p:ziecko dziś ~r~dzone.--,. ambitne, poważne, 
pos1:"da zdolności hteiraok1e, energiczne ufne w 
swoi~ siły, skłonności egois,tyczne, chętnie pad-
różuie, zazdrosne, . 

&a~ 
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Rodi0Pro11ro1n 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZ.KIEJ dr. Wacław Uplński. 

POLSKIEGO RADJA. 18.00-18.15: Krytyczny sz·kic literacki p. t. 
śRODA, dnia 18_'1o maxca 1936 r. „Pisma perjodyczne w Łodzi i o Łodzi" -

6.30-6.3:3: Pieśil „Kiedy ranne wstają zo· wypowie Grzegorz Timofiejew. 
r:!:e". 6.~3-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34 - 18.15-18.30: Koncert reklamowy. 
6.50: G1mnastyika. 650-7.20: Muzyika (płyty). 1 18.30-18.40: Zapowiedź p.rogr. na dzień nast. 
?·50-7.55: Odczytanie programu na dzień bie- 18.40-18.50: Pogadanka p. t. „Społem" w ru­
zący. .7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10; chu spółdzielczym", wygi. Rafał Grudziński. 
Audycja dla szkół. 8.10-11.57: Przerwa. 11.57- 18.50-18.55: Muzyka (płyty). 
12.03: Sygnał czasu z W ars za wy. Hejnał z Kra· 18.55-19.00: Przerwa. 
kowa. 12.03-12.15 Dziennik południowy. - 19.00-19.15: P.rzemówienie Pana Prez;ndenta 
12.15-12.30: „Dziecko w wieiku przedszkolnym", Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckie_ 
„Rozwój fizyczny dziecka" - pogadanka-wy_ go, poświęcona Marszałkowi Józefowi PiL 
głosi dr. Marceli Gromski. 12 .~0-13.25: Koncert sudskiemu (transmisja z Zamku). 
zeap.ołu Taideusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 19.15--'-19.35: Pieśń żołnie,rza Polski Niepodle-
13.25-13.30: Chwilka gospodarstwa domowe- glej Feliksa Rybickie.go w wykonaniu Or-
go. 13.30-14.30: Arje i piosenki opereilltowe kiestry P. R. 

(płyity). 14.30-15.15: Pnerwa. 19.35-19.40: Łódzkie wiadomości 11iportowe. 
15.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. 19.40-19.45: Wiadomości sportowe ogólne-. 
15.15-15.20: Wiadomości o ek&porcie polskim. 19.45-19.55: Pogadanika aktualna: 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 19.55-20.00: Przeirwa. 
15.30-16.00: Muzyka lek!ka (płyty). 20.00-20.45; Muzyka (płyty). 
16.00---:-16.20: „Rozmowa Majster>kleipki z Lepi- 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 

glmą" - pogadanka dla dzieci stMszych 20.55-21.00 Obrazki' z Polski współczesnej 
p. t. „Będzie nam potrzebny barometr" - 21.00-21.40: XXVIII audycja z cyklu „Twór· 
opracowanie K. Piekarczyka (z Poznania). czość Fryderyka Chopina'•. 0p'1'acowanie 

16.20-16.45: Recital wiolonczelowy Stegmana. prof. dr. Zdzisława Jachimec,kiego. Wyko-
16.45-17.00: Rozmowa muzyka ze słuchacza- nawca: Leopold Muenzer. 

mi radja. 21.40-21.55: „U n~zych laureatów literadcich. 
17.00-17.20: „Dysikutujmy'• - „O granicach to- 1935/36 roku" - reportaż Adama Galisa. 

lerancji'• - mówić b~zie dr. A. Hentz. 2L55-22.05: Aktualna pogadanka gospodarcza. 
17.20-17.50: Pieśni Edwarda Grie,ga odśpiewa 22.05- 23.30: „Na swojską nutę" konc·~rt w wy-

Sława Gogojewiczowa (z Poznania). konaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr Z. 
17.50-18.0~: ,1 Książ,ka i Wiedza' ' _ O książce Górzyńskiego. W prze·rwie o godz. 23.00: 

Sokolmck1e,go „14 lat•' - mówić będzie Wia,domości meteorologiczne dla że_glugi 
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TEATR MIE.JSKI. 

Występy Aleksandra Węgierki. 
Dziś, w środę, i w czwartek o 8.30 wiecz. 

występy Aleksandra Węgiel'lki w kapitalnej ko­
medii B. Shawa „żołnierz i bohater". - Ceny 
zniżone. 

W piątek premjera głośnej sztuki Anauilha 
„Był sobie więzień". Jest to sztuka pełna ironji, 
plastyki i prawdy s.cen icznej. W roli głównej 
Aleksander Węgierko. 

,,DAMY I HUZARY" DLA MLODZIEżY 
W sobotę o godz. 4-ej po pał. perła litera­

tury polskiej - kaipitalna sztuka ojca komedji 
polskiej Aleksandra hr. Fredry „Damy i huza­
ry" dla młodzieży &zkolnej. 

TEATR POPULARNY 
{Ogrodowa 18) 

I 

Dziś, jutro i pojut rze ·J godz. 8,15 wlecz. far 
sa w 3-ch aktach Bissona, p. t. „Powiesić się, 
czy utopić" w reżyserii Romana Urbańskiego. 
Ceny zn żone do m n'nmm . 

powietrznej. 
NA /CIEKA WSZE AUDYCJE ZAGR, 

19.30. BUDAPESZT: Koncert. 
20.00. SZTOKHOLM: Symfonja Peterson_Ber -

gera. 1 ił 
20.00. BUKARESZT: „Stabat Mater'' - orator.:' 

jum Pergolesi'ego. 
20.30. ANGLJA: Ostatnie przeboje. 
23.40. WIEDEŃ: 1,Dawny Wiedeń". 

Dr. Kblłł D 6 R~r. GUSTAW KOHN 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH speclallsta 

„cz aryl LECZl11CA PIOTRKOWSKA 294 
prz;• przyst. tramw. pabJan. 

2 razy dziennie przyfm. lekarze Wd 
wszystkich specialnośc ' ach. 

we.:NlfRi'lJC: ~.s~~l:r~;b f~~2i~w> akus~er-ainekoloq 
przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
--------------· Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. 

odcisk ten 
DOKTóR 

H. Szu111ache1 Dr. HENRYKOWSKI znikli" 
CHOROBY $KORNE i WENERYCZNE Specjalista chorób skórnych 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. wenerycznych 1 seksualnych' 
Od. 9-1, od 5-9 pp. TRAUGU :Kąpiel tlenowa Saltrat Rodell 

w niedziele I świeta od 10-1· . TT~ 9~ ~el. 262•98• kcza odciski do teno stopnia, że można __________ ...:;..;..__:_..;.,_~-- od8-ll16-9w, medz.1 swlęta od 9-12.30 ... 
je odjąć w całości wraz z korzeniami. 

M TAU
DBr. MEF.D. HA s Ro J T E R Znikły one na zawsze bez bólu i nie· 

1 
N U Or. bezpieczeństwa. Saltrat Rodell wydziela 

AKUSZER.CilNEKOLOCi chor. SK6RY, Wl.OSó W tlen i tworzy mleczną k!lpiel, która usu· , 

Zg • k }) Tel I WEl'IERYCZtlE uwa odciski, koi sińce, zmniejsza spuch· 
I ers a ' 24S.09 tlARU"!"OWICZA ~4, Tel. 262-61 liznę do tego stopnia, że można nosić 

Przyjmuje 8-10' r„ 4-8 w. przyjmuJe o~ 8-11 I od 2 . .30 do 9 w. obuwie o cały numer mniejsze. Apteki. 
W ntedz. od 9-4-e!. składy apte.czne t perfumerje sprzedają 

I 

GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiei:z 

PORADA 3 ZL . 

DR. MED. 

Al. Kopciowsl1i 
Gdańska 37, tel. 232-55 

orzvimuie od 7-8-ej wiecz. I PRZYCHODNIA 

!!z~~~~!~~c~-·~~~~ 
ZAWADZKA 1 i~~~~f 

cz~nna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 

Dr. Kłaczkowa B NLUEKSARBz -ADUENTMYsQTAWA Doktór TREPMAN !~~~~::;n ;k~~ds~::::~~·;:aN:!7~ 
I 

rowski,, W a,rsiawa, Kaliska 9. 
• specjał sta chorób wenerycznych, POŁOŻNICTWO I CHOROBY 

przyjmuej od 4-8 J>) poi. skórnych. moczopłciowych . ••••••.••••••1111•„1!!11•••••••••- KOBl~Cf. 
Piotrkowska 51 te1. Z 'awadzka 6 te1. .„„ .... „.„ ........... „ .......... „„ •• „..... P~oT.RKowsKA 99, te~- 213-66: 
-----.-------1_21-23 . 234-12. LEKARZ-DENTYSTA Dr. MED. ~~e codz. od 10-12 1 5-8 w1ecz 

:~d. S GAWINSKILEci~~·c~ WloME&AF. Ko~c.iowska S •Kryńska Poradnia Wenerologiczna 
• Ci ł. Ó W N A 9 tel 142-42 Przyimuie od 9-3-el. p· ł k k 45 

położnictwo 1 choroby kobiece · ' . GDAJQSKA 37, tel. 232.55 CHOROBY SK~RN~ I ~~NERYCZNE IO r OWS a , tel. 147-4' 
Przy)muJą lekarze we wszystkich spe od 4 _ 7-ei w Lecznicy (kobiety 1 dz1ec1) Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 

BAŁUCKI RYN_EK .3. Tel. 148-80 clalnościach. _ Analizy. Roentgen. PIOTRr<OWSKA 294. tel. Ji2_89_ SI~NK_IEWICZA 34~ telefon 146-10 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
-~ przy3mu1e ·:id 4-7. Kwarc. Oab,lnet dentystyczny czynny. orzv1mu1e od 11-l 1 od 3-4 PO poł. Kobieta lek. pd 12-1 I od 5-1 

- Porada 3 zł . DOKTOR >afta •rn PORADA 3 ZL. 

LEKARZ • DENTYSTA Mikołaj Bornstein .... „.,. --· 
S. BERGMAN Dr• J. NA DEL akuszerJa, choroby kobiece ·llillWY ( Ro~maite ) 

przeprowadziła się na . AKUSZER-GINEKOLOG weneryczne i dróg moczoWYch kobiet, IJOIUIEllEDLAD 
AL KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 ANDRZEJA 4 Telefon Gabin~t ~izykal~el ter~pji _gi~ekolo- AO/lY(H PRD/ZKI ~~~~~~~~~~ 
Przyjmuje od 10-1 i od 4-7. . 228-92 glczne1 (diatermia, naśw1etlama J t. d.) OD BdlU GłDWY ZE DROBNE iJgłoszenia w „Republice"· 

Dr 
orzv1m. od 10- 12 I od 4-8 w. ul. Piotrkowska nr. 292 ZUKIEM fABRVCZ· są nai!epszym i najtańszym środkiem 

maci. ZIOMKOWSKI Dr. W. BALICKA Or ŁAGUNOWSK1 - - ~~~......... i<~~k~i~~~~ o zz~~i:;~s?~~~%~ah lubst:i;: 

spec. cbor. wenerycznych, skórnych, SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) ~ . h k Dr Jan POLllK lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
włosów ł moczopłciowych . · Nr. teL 194.oa. special1sta chorób wen~rycznyc • se - • n n pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru· 

6-go SIERPNIA :::, tel. l 18-33. Choroby s;.lroe 1 Wefleryc;:ne sualnych i s~o~nych. chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol-
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i przy)mufe kobiety 1 dzieci od 12•45 (Gabinet Roenr:.ti;m~- I sw1atłolecznic:z.y) CHOROBY WEWNĘTRZNE wiek okazyjn ie, 5) dostać posadę, 6) 

święta od 9-12. do 2 15 1 od 6-S eł PIOTRKOWSl(A 10. Teleron 181·83· i ALLERGICZNE. wyszukać pracownika - niechaj po-
. - · Od 8-10. t-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. Gabinet Elektro- i światłoleczniczy da drobne og!ose;enie do „Republiki„ 

•4Dr.DMe:.lwEŁOWDZIM.IERZc· H KR ADR.UMESD.KOP Ful. NAWTet.R_16~-21T. N,2 7 ANGIELSKIEGO konwersacji i litera• „ „ „ „ tury udziela rutynowany nauczycieL 
• godz. przyięć 5-7. Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front. co 

Spec)alista chorób AKUSZERJA I CHOROPV '<OBlECE ·--------· dzienn ie zastać od godz. 4-8 oo ool. 

DR· MED. 

Al. Tiktin 
Akuszeria i choroby kobźece uszu. nosa, gardła i krtani zg· er k. 15 tel. POSZUKIWANA nakladacz\,a do dru- AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

SRODMIEJSKA 47, telef. 108-10. Lódi, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 I S a 113-47 karni od zaraz, Drukarnia „Kultura", 3-5. Dyskrecja AJ. Kościuszki 41. pr. 
Przyjmuje od 4 - 7 wiecz. Przyimuie od 4 do 8 wiecz. .Przyjmuje od 8,30-10 zrana: 4-8 w. Sródmiejska 23. of. parter, tel. 170-18. 31. „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„...,.., qa;;m;SJi&• @ hl 

'' 
'' ul. Sienkiewicza 40 

Tel. 141·22 
Pierwszy, na świecie film w barwach 

naturalnych 

'' Początek seansów o godz. 4.eJ pop„ w soboty 
i niedziele o godz. 12-ei w poi. 

Nasz wielki program! 

BECKY SHARP 
W roli 

głównej: MIRJAM HOPKINS 
Realizacja: ROUBEN MAMOULIAN 

Początek w dni powszednie o godz. 4 popol„ w soboty, niedziele i swięta o 12 w poł. 
Na pierwszy seans i poranki miejsca pe 54 gr. 

w rolach głównych: 

PAUL PJUnI i BETTB 01\VIS 

• 

Największy przebój 1935 roku. 
fi.Im o niebywałym rozmachu. 
NADPROGRAM: P.A.T. i AKTUALNOSCl, 
Ceny miejsc na I .seans 50 i 54 następne 54-85 

~ i l.Oł, . 
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Grozą złożeniem legitymacyj I Barna pokonany w Pradze 
Łódzcy sędziowie piłkarscy przeciwko zniesieniu autonomjil Erlłch i Gutek zwyciężają w grach indywidoaloyeh 

. sędziowskiej ' . Praga, 18 n:iarca. I Loewenherz nie stanął do walki z Łotyszem 
Łódź, 18 marca. deklarację, zobowiązującą się do złoże· W pouledzlałek rozpoczęły sie w Pradze roz· ldelsonsem, przogrywaJąc przez w. o. Czecho· 

N poniedziałek w godzinach wie- nia legitym ci' d k d b I gn'wkl ping· pongowe o Indywidualne mlstrzo· słowak Sl~r .bez gr~ pokonał Kleina. Sziff (Gu· 
CZO h db ł . a 1 na wypa e ' g Y Y U·,· !two świata. tek) zwyc1ęzył We1sbachera (Jugos.) 3:1. Wę• 

rnyc O Yo się w lokalu SKS·u tworzony został Wydział Spraw Sę· w pierwszym dniu zawodów . startowali p 0 • gier Barna pokonał flnkelsteina 3:1. Wreszcie · 
nadzwyczajne walne zebranie Lódzkłe- dziowskich przy PZPN-u. j lacy, których wyniki przedstawiają się nastę- , Erłich pokonał bez gry flelschnera (Czechosło· 
"O Koleg1'u S d ió 'łki . . pująco: wac!a). '!' m ę z w PI nozneJ PO· Jedną z największych niespodzianek pierw· 
swięcone sprawie zniesienia przez p. z . . szego dnia b~ło zwycięstwo młodego gracza 

P. N. autonomji PKS-u I utworzenie \\-'y Dwie drużyny POJedynek p órkowców ~~==k~!~c1!~~~\1:~~a~~::1~: ~=~e~:rZ~ 
działu Spraw Sędziowskich przy P. z.\ niemieclde w Poznaniu . na bokserskich mistrz()stwach Szabadasem a:t. 
P. N-Je. Ligowy zespół Warty poznańskiej gra w okrggu We wtorek. w d~lszych r?zgrywkach ping-

. . „ . . pierwszym dniu ~wiąt Wielkanocnych z nie- .,. • • po~gowych o mdyw1dualne mistrzostw~ świata, 
Po dłuzsze1 dyskusu sędziowie łodz· . mieckim zespołem łfolstein Kilo r w d _ Lodz 18 marca. Erhch pokonał Lazara (Jugosławia) 3.1 I To· 

~y Wypowi d i I' I i k l · d · ś ·. · · · z n. 1• • ru . ' b1asa (Czechosłowacja) 3:2. Mistrz Polski ·-
e z e I s ę przec w o zttie· ~im ni wiąt przeciwm~iem Warty będzie dru· Lista zgłoszen do bokserskich mi· Schiii (Gutek) walczył z Czechem Sebestaldem 

sieniu aut 'ł i t d h l zyna Blau-We1ss z Berlina. „ onomJ w Ym uc n gloso- strzostw okręgu, które rozegrane zo„ bi1ąc go 3:2. . • 
wać będą delegaci łódzc d t w grze podwoine1 para polsko - francuska 

• Y na na zwy-
1 

Zatarg Wurma s aną w przyszłym tygodniu została Erllch - Plcavet przegrała o:3 z parą amery-
czaJDem walnem zebraniu Pl(S-u w , . . Już zamknięta. W mistrzostwach wezmą I kańską Marschall - Tindall. 
Warszawie. ' z kierownictwem sekcji bokser- udział od • tk' h kl b' I w grze półmieszanej para polsko-czeska Er· 

• • ki J I „ p . zaw mcy wszys IC U ow I lich - Braunowa wygrała walcowerem z parą 
Poza tern podpisali sędziowie łodzcy 5 e • fh • łodzklch oraz Kruszeendera z Pabianic, . czeską Holoubkowa - Swoboda. 

Wurm, który w barwach IKP stoczył w r. h. • • • , . • I Sensacią wtorkowych rozgrywek plng-pott• 
zaledwie jedną walkę z Gwoździem ze Sląska przyczem na1większą dosć Piesc1arzy · gowych w Pradze była klęska mistrza świata 

"lbrzym WłOSkl. miał przed meczem ze Skodą poważny zatarg zgłosiły kluby IKP. i Hakoah. Młstrzo- ~ narny (Węgry), który przegrał ze swoim roda· 
~ z kierownictwem IKP, tak że soodziewać się stwa zapowiadają się b. ciekawie, prZ'r- ! kiom Soosem 0:3. 

znokautowany przez murzyna ~yal.eży, iż zawodnik ten będzie z klubu zwolnir>- " 1----------------czem specialnłe interesuf~co zapowiada 
Filadelfia 18 marca. Kombln~wa~y zespól W:1rty poznańskiej ro· się pojedynek w wadze piórkowej, W · Walne zebranie 

W f'I d Jfji db ł i · ' b k ki zegra w medzielę spotkanie w Bydgoszczy z 1 li 
1 a e . o Y s ę ~ecz o sers 1 tamteiszą Polonią. Warta wystąpi w następu- której obok kilku zawodników m.niej · Makkab·i ł6dzk·ieJ 

w .wadze cJęzkieJ, w ktorym murzyn ; jącym składzie: I 
Leroy-Haynes pokonał przez techniczny i Ko~iotek . .Sobkowi:1k, Frankowski, fogt, ważnych staje do walki następująca do- I Zwyczajne walne zgromadzenie Klubu, od· 
k. o. w trzeciej rundzie b. mistrza śwla· , Barski, Jarecki, Florys1ak, Szymura. brana paczka: Spodenkiewicz i Lesz- będzie się w sobotę dnia 21 marca roku bie-
ta Primo Carnerę. I czyński (IKP) Kijewski Michalak lZje- · ż~cego ? godzini~ 18-ei ~.pierwszym .i o godzi· 

W Zawody S·l1'zgff!lWCAW ' ' , . 1 me 19-ei w drugim termm1e z następu1ącym po· 
arto nadmienić, że Camera był .,.. U dnoczone), Fagot, Białystok i Wolto- rz;:idkiem dziennym: 

cięższy od swego przeciwnika o 30 klg. lodowych zakończone wicz (Hakoah) oraz Wojciechowski i I n Zagaienie. . 

Mik ł · k (G ) 2) Wybór prezydium walnego zgromadze-., I d. S . Królewiec, 1s marca. 0 a1czv eyer • nia. r an )il- ZWaJCafJi 1•.0 Na jeziorze Schwenzaitsee pod Węgobor· ) k 
kiera zakończone zostały zawody boyerów 0 mi· 3 Odczytanie i zatwierdzenie proto ułu z 

M:t:tlzypaftstwowy mecz shzostwa Europy. Remisowy mecz ostatniego walnego zgromadzenia. 
w .klasie boye.rów 15 mtr. sześc. zwyciężył 4) Sprawozdanie z działalności ustępujących 

piłkarski Estończyk Gahlnback na jąchcie „Filóu" (Włzy_ karwil'iikiej Pal\Jn I władz. . . . . 

L d 
stkie boyery jednotyipowe) W zawodach śliz· M . t t d . . 'ł . ) Dyskusja nad sprawozdamam1 1 udz1ele-

on yn 18 ""arca · . ecr: o mis rzos wo yw1zy1ne w p1 ce noz_ n· b 1 t „ t . h 1 d 
• '' ' · ' go wców 15 mtr sześc w klasie wolno1· tytuł mi- · · d k 'ń k p l · H k Sl , ie a so u 01 ium us ępu1ącyc w a zom. 

W t k db ł i D bi. l · • , " nei pom1ę zy arw1 & ą o on Ją a anac• ą a- 6) W · k' k · „ · I k • 
e W ore O Y S ę W . U !fi e strza Eur0ipy zdobył również Estończyk von wją z Kromieryrza zakończył się wyniHem re· ! m~s .' om1s11 ~ cz an ow. 

międzypaństwowy mecz piłkarski lrlatt· Holst na i~chcie „F~nal". . _ . I mis~ym 1 :1· .• Do przerwy p.rowadziła' Polonja 7) Pre1!!111narz budzetow;-'· 
dja _ Szwajcarja . . Zwycięż:vła Irlandia 1 W czasie. za w.? do w o?był się k~nit;es Mię~ 1 :O. Widzów "3 tysia.oe. . ~! Wybor ~owrch władz. a) zarzadu, b) ko-

t d t O (1 O) D d 
, · b k dzynarodowe1 UnJ!, w ktorym z ramienia Polski 

1 
m1sn kon~roluiąceJ , c) sądu honorowego. 

z . ru em : : . ecy UJąCą ram ę brał udział komandor Petelenz. Na uwag~ za· I Wacker we Lwowie 9) Wolne wnioski. 
zdobył Donne. Zawody prowadził zna- sługuje uchwała, w myśl której państwa biorące I Wnioski członków winny wpłynąć d odnia 
ny sędzia belgijski Langenus ! czynny udział w zawodach mistrzowskich roz. Lwów, 18 marca. 14 marca r. b. na piśmie. Wstęp na walne zgra· 

Na mec u obec eh b ł . ł 35' porządzać będą w Unji 2 !!losami. I w czasie świąit Wielkanocnych gościć bę- ' madzenie będą posiadali jedynie członkowie PO· 

i i
zd • . ny Y O przesz O Następne m~strzostwa Europy odbędą się w dzie we Lwowie wie-deń~ki .Wacker,, który ro-

1
! siadający legitymacje klubowe na rok 1936 z o-

tys ęcy W ZO'W. Rydze w 1937 r. zcgra 2 mecze: z Hasmoneą 1 Po.gonią. płaconymi składkami. · 

fi.lłndrzej 

I 

Ż o 1i s Il il~~~~~~~~~~~~~~~~· ' Kiedy już uszta kilkadziesiąt kroków 1 Wreszci'e Danuśka dopadła go i 
~"'i młody student bardzo ostrożnie ruszył chwycil1a za ramię. 

I h 
11 • ł r r wślad za nią:„ . . . I ~ S~aszku, ~łagam cię, .wysłuchaj ( P I e r W S Z a m I O S C I Danuta, me oglądaJąc się, szla razno mnie! Nie odchodz tak ode inme bez sło-

przed siebie, ażeby - mrnąwszy labi- wa! - prosiła. . I r:v:nt uliczek - d~jść . ~o ulicy L.enarto- j Jej bła~ające, pełne łez oczy wpa-

! w1cza. Przy sąs1edmeJ przecznicy do- trywaty się w twarz narzeczonego, na-
szedł do niej starszy pan, który, wziąw- 1 próżno starając się znaleźć w nich tro­fl. szy dzi-ewczynę pod rękę, skierował się chę życzliwości. Powieśł spółczesna 

W kiesze~1i palta Danuty Kresii1skiej, 1 tern, że Paliński mówił prawdę. Niemniej 
ekspedientki, praculąceJ w magazynie bla· ' zakochany student czuł wstręt do same-
watnym .Jana Zarysza. znajduje szefowa jej . . b" . , · 
kawałek skradzionego materiału. go s1e ie, kiedy postanowił zostać szp1e-

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że giem tej, która do niedawna była dla 
padła ofiarą mistyfikacji - nieubłagana niego wcieleniem wszelkich ideatów ko­
Zaryszowa wyrzuca ją na bruk, aczkolwiek biecych 
Danuta miała na utrzymaniu starego &choro- D · ' • d · · 'ł 
wanego ojca. Jedyna jej ostoja jest teraz ma następnego juz o go zm1e po 
jej miłość do narzeczonego Staszka. do piątej patrolować począł W pobliżu 

Jan Zarysz, były szef Danuśki. podk.:i domu Danuśki. 
chi wal si.ę w sw ?i~i p ~knei pracownicy. Pogoda była paskudna. 
Teraz ofiarował iei bezmteresowna pomoc. p d ł ś . · d a a meg· pomieszany z szczem 
Albo Danuśka jest winna. a wów- a ponad rynsztokami snuła się jesienna 

czas wyprze mu się wszystkiego w ży„ niemal mgła. 
we oczy. albo też jest niewinna. a wów- Zdeprymował·o go to do reszty. 
czas obrazi się, że śmiał ja. obarczyć po· Tyle razy przechadzał si-ę tą ulicą ra 
dobnie niskiem podejrzeniem. zem ze swoją dziewczyną, tyle cudow-

Należało działać dyplomatycznie i nych rzeczy naopowiadali tu sobie o swo 
przekona~ się o wszystkiem osobiście. jej miłości! Czyż mógł wtedy przewi-

Kiedy w środę wieczorem zapy,tywał dzieć, iż przyjdzie czas, że chroniąc się 
Danuśkę. co robi nazajutrz. mocno stu- w mrok bramy sąsiedniej kamienicy 
kato mu serce: rozumiał bowiem. że od zmuszony będ~ie szpiegować te. której 
odpowiedzi jej zależy całe jego przy- ufał dotychczas bezgranicznie! 
szłe życie. Minuty wlokły się przeraźliwie wol-

Cale szczęście (a może nieszczęście) no. 
że w mómencie, kiedy dziewczyna o- Dochodziła piąta, gdy z bramy swo­
świadczyta mu, że jak zwykle w czwar- jego domu wysunęła się Danuta Kre­
tek po południu spotkać sie ma ze swo- sińska. 
ją koleżanką. siedział odwrócony do niej Na wddok jej serce uderzyło mu jesz 
tyłem, dlatego też Danuśka nie mogła cze mocniej w piersiach. Była sekunda, 
zauważyć straszliwie zmienionej twarzy że chciał zapomni1eć o wszystkiem i ru-
studenta. nąć na jej spotkanie! 

Kosztowało gÓ wówczas l:iardzo wie- Ale, opanowawszy s:ię, cofnął się 
le, ażeby utrzymać się w karbach. A kie- przezornie w mrok bramy. 
dy potem na poże~anie jak zwykle po- Danuta przeszła obok niego lekkim 
całował Danuśkę, wydawało mu się, że · krokiem tanecznicy. nie przypuszczając 
pocałunek jego jest pocałunkiem Juda· i· nawet, że z odległości kilku metrów spo­
sza. glądają na nią tr'agkzn,e i rozżalcme źre-

Wszystkie poszlaki orzemawiahr: za nice Staszka. 

z nią w stronę ulicy Snopkowcj. I Oblicze Staszka było chmurne i ja-
Reczyński przyglądał się zdaleka, kieś obce. Wyrwał ramię z oplotów jej 

jak ni1eznajomy, wsunąwszy poufale rę- . rąk i rzucił przez zęby: 
kę pod ramię Danuty, opowi1adał jej coś I - Odejdź, wszystko między nami 
bardz.o wesołego. I skończone! 

OboJe zatrzymali się wreszci<e przed i Czy to ten sam Staszek, jej drogi, 
malutką. restauracyjką: . . • . ! kochany chłopak, który tyle razy zapew 

. Stam~ław . zrozu~1ał, ze . Palmsk1 , niał ją o swojej wielkiej miłości, który 
~1al racJ~: z~ ~a?uska oszukiwała go 

1 
tak ci.epło umiał mówić o swoich uczu. 

mkczemm~ z .k1ms t11nym, od kogo otrzy 
1 
ciach, mających trwać wiecznie? 

mywał~ p1emą~ze.' tłumacząc P?tem w Danuśką nie poznawała go - tak 
domu, ze dost~Je Je ~a haftowanue. bardzq był zmieniony, posępny i zacięty. 

- Sprzedama dziewka! - zacisnął Rozumiała, że cierpi nad miarę. A że 
mocno zęby. •, ona ,była przyczyną jego bólu i dlatego 

Chciał dojść do niej, ażeby twardą I nie zniechęciła się: 
te obelgę rzucić jej prosto w twarz. Już Idąc obok niego, zaczęła: 
po~tąpil kilkanaście. kro~ów, gdy nagle - Rozumiem, że sprawiło ci to przy 
dz1ewczy~1a odwróciła s1~. krość, gdy zobaczyl·eś mnie, wchodzącą 

Oczy 1~h spotkały Sl'ę ze sobą na do restauracji w towarzystwie innego 
długą chwilę. mężczyzny„. Ale zrozum, że ' to było zu-

- Czyż warto ~obić u~iczną awan- pełniD~ ~rzypadkowe spotkani:e ... Zdarzy 
turę? - odezwał się w mm głos roz- ło m1 się po raz pierwszy„. i ostatni! 
sądku. - Poco niewierna ma wiedzieć, Nie mógł wytrzymać. 
że .ci.erpię przez j.ej zdradę?„. Czy t;Jie - Kła~iesz od A do Z! - wybuch-
lep1eJ będz·1e, zacrsnąwszy zęby, odeJść nąf. - Wiem dobrze, że co czwartek i 
w spokoju? poniedziałek spotykasz się z tym swoim 

I od:wr?ciwszy siię na pięcie ruszył gachem! Wi.dziano cię już nieraz w jego 
przed s1·eb1e. towarzystwie, nie kf,am więc, że spot­

kałaś si•ę z nim przypadkowo! 
Rozdział piętnasty. Zrozum:ata, że jest zdemaskowana 

DAREMNE BLAGANIA że nie ma powodu kłamać dłużej„„ Je~ 
Usłyszał za sobą rÓ·zpaczliwy krzyk dno tylko mogf.o ją jeszcze uratować: 

Danuśki: „Staszku"! bezwzględna szczerość. 
Okrzyk ten szarpnął mu serce, lecz - Staszku - zaczęła błagalnie --

?n. nie za.trzymał . się. Przeciwni·e, przy- zanim mnie potępisz, zechciej mnie wy­
sp1eszył Jeszcze kroku. słuchać.„ Powiem ci wszystko szczerze 
. - Zatr~ymaj się! - i;>rosiła do.ganiaj ja~ ~a s~owiedzi i przysięgam na naszą 
J_ąca go dz1e.w.czyna. On Jedna~ am my,· m1tosć, ze wyznam ci całą prawdę! 
słał 11słuchac Ja. <Dal~y ciąl! jutro). 1 
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To i owo 
Pan Teoś ożenił się i z braku mieszkań ulo. 

&ował się w jednym pokoiku, czyniącym wraże­
nie salonu, ga~inetu, jadalni i zarazem sypialni. 

Po tygodniu pan Teoś urządził w swem 
mieszkaniu przyjęcie dla gości • 

.:_ Mieszkanie macie baTdzo ładne„. _ po­
wiada jeden z wujków, rozglądając się doko­
ła. - Tylko brak w niem pokoi „ .... 

Piotruś jest bardzo* 
1

gadatliwem dzieckiem. 
Miele bez ustanku od świtu do zmroku, 

Wczoraj, gdy go położono spać nie chciał 
, ' 

zasnąc. 

- Piotrusiu - stmfuje go matka - proszę 
w tej chwili zasnąć!„. 

- Kiedy nie mogę, mamusiu - o.dpowiada 
malec - bo mam jeszcze pełno słów w buzi.„ 

Kac i Kotek. 
- Panie Kac, czy p·an zna najkrótszy do·w· 

cip sowiecki w jednem słowie? 
- Nie„ • 

- To niech pan posłucha: - ,,Pia.Ulietka", ( 

** * Szef kompanji w wojsku rosyjskiem przed 
wojną powiada do ż~łnierzy: 

- Chłopcy, zwrócono mi uwagę, że się za 
bardzo rozpijacie!.„ Żeby mi tego więcej nie 
było!,.. Jak który sobie podpije, niech nie cze­
ka aż go przyłapię pijanego, tylko sam niech 
się nazajutrz zgłosi do raportu!.„ Zrozumiano? •• 

- Zrozumiano, panie szefie! 
Po kilku dniach zgłasza się do raportu Iwan 

Wypiwajło: 

- Panie sze-e-e-efie„. Meldu-u-u.uu.uję 
po„. posłusznie jako że byłem wczo.o.oraj lek­
ko zawiany„. 

- Dobrze, ale dziś przecie znowu, widzę, 
że jesteś pijany„. 

- Tak jest, paaaanie sze-e-e-efie, ale o 
tem będziemy mówić przy jutrzejszym raporcie. 

** „ 
Przechodząc o.bok jakiegoś domu, powiada 

Felek do swych przyjaciół: 
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Kombinacju samolotu 

Prasę całego świata obiegły ostatnio 
p,ogłoski o możliwości małżeństwa króla 
~nglii Edwarda VIII·go z kslężniczką 
:t:ugenją grecką. W razie . dojścia do 

W Ameryce rozpoczęto budowę . kombinowanych ze samolotu I statku powietrz- . !skutk~ wymien!onego ~ał~eństwa kró· 
nego jednostek boJowycb dla potrzeb armji. Interesujący model takiego statku1

· !ewskiego AnglJa w n~rblizs~ym czasie 
towietrznego, łączącego w sohie zalety samolotu i zeppelina przedstawia Na d~tr~ymałaby swk ·0611ą Jcdrolowdę.VIll nasze zdjęcie. z ięc1u naszem • r L war .y, 

i ks. Eugen!,3 grecka. 

- Widzicie, w tym domu mieszka Stefcia„. 
Znacie ją„. Ta ładna„. W związku z sytuacją wytworzoną 

- Aha, wiem„. - odpowiada jeden z przy- przez okupację przez wojska niemieckie 
iaciół. - . Na pierwszem piętrze„. zdemilitaryzowanej strefy nadretiskiei, 

- Gdzie fam na pierwszem!„. Na czwartem! odbywa Się przegrupowanie wojsk frą.t1r 
- To ona się przeprowadziła?„. z . 1 d . gł • . cuskich nad granicą francusko-niemiecką. 
_ Tak„. Ona coraz niżej spada i coraz wy- e ~z~ ę u n~ ctą e rozruchy, Pą~ujące W· Hisz~&nJi, przeprowadzone zostały, Zdjęcie nasze przedstawia oddział fran:. 

żej mieszka.„ w mm1sterstw1e. mary!1arki w Madrycie. lotnicze cwiczenia gazowe. Na zdjęciu cuski, maszerujący do fortyfikacyj gra~ 
, „ ~-.,·"""""'--=-~~lll!!llllllllll~...,~---• ~- urzędmcy mmisterstwa, pracu1ący · w m~skach gazowych. nlcznyclL 

Codzienna nowelka „Exoressu" zayio~ftl. ·- A pańskiemu syinowi na imie' - 'A może to właśnie on? - zasta-
Antom? . nawiał się lekarz. - Kto wie? Musi 

~un .a:.z~..,„o ,. .:--PTakń. . . . pan, panie KoH, naty,chmiast do niego 
"11 . . ~ ~ ...... ~ . - a ski syn Jest teraz znanym lek- nap'.isa:ć. 

Doktór Iiiernnim Bogas długo badal' - Krewnych nie mam żadnych. A k.patletą! - za~oł~ł lekar~. -:-- Wszy~t- . - Nie napiszę - szepnął starzec. -
chorą. T~arz mi.at skuipiioną, poważną. I jedyny mój syn zerwat ze mna. To ja! kie ~azety o nim się rozpisuJa ! DoPie- ~o napewno nie m~j. syn. A zresztą, ~a­

Wreszc1e wz1ąt za rękę starego jestem wi,nien. Wyrzuciłem go z domu. I ro meda~.no wyst~p~wał. w Ąmer:y,ce! me doktorze, Antos Jest bardzo zawz1ę­
szewca ~ wyprowadzi! go na kurytarz. I Teraz żaluję, ale tego n'.le można cofnąć. I W~ro~t me -chce mJ się wierzyc, ze to ty. Teraz h11ż do nas nie wróci. .On mi 

- Czy to ca.ś poważnego? - szep- Widzi Pan, chciałem, by również został j panski syn. . . , ni~dy tego .nie :'7ybaczv. 
nąl staruszek, spoglądając z nie1ookojem szewcem. Początkowo sam go uczy- i - To pewno me on - wyb~l·K?tał - .Tu. c :.odzi o :chorą .. Gdyby przy-
na lekarza. tern. W ty,ch czasach jeszcze mi się staru,szek, spoglą~lają,c ze zdum1emem słał p1emądze, mo'znaby Ją byto urato„ 

- Nie wolno mi tego ukrywać ---- nieźle powodziło. Miałem soHdny war- ~a i!ekarza. - MóJ syn spewno1ścią nie wać. _ _ 
odpow,iedzial mu. - Czy Pańska żona sztat, kilku czelacdników. Mó.i syn nie Je~t tym sportowcem, o .którym P~n mó- - Ma:t'lfa mo:żeby do niego nap:.Sała 
Już chornwala na płuca? chc'.ial jednak przyłożyć się do pracy. wt.~ Chłop~k wiprawd~ie. o? n~Jrr,i·fod- - Powiedzia~ niepewnie Kolt. - Ale te­

- Od wielu lat choruie. Ale ostat- Nie poma:galy ani iprnśby, ani groźby. s~ych la~ 01ągle uprawiał Jakieś c~1c,z~- raz nawet pióra w ręce nie potrafi u• 
nio czuje się bardzo źle, więc postano- Biłem go czem popadfo. Późniet, gdy ma, ale Jestem pewny, że z tego me me trzymać. 
wiłem wezwać pana doktora. już zuipef.nie nie mogłem dać sobie z nim wyszło. . . . Dr. Bogas spojrzał na zegarek. 

Dr. Bogas mi:Iczal orzez parę . chwil. rndy, oddałem go na naukę dio zna.jo- -:-- C'.zy Pan ~rzez te siedem la~ się - Już późno, - rzekł. - Nie mogę 
- Gdyby chora mogla wyjechać -- mego szewca. Myśfatem. że u obcych z. nu~ me komunrkow.ał? Czy ,or: mgdy ~łużej z panem rozmawiać. Przyjdę tu 

odezwat się wreszcie, n'.1e patrzą,c aa będzie się inaczej zachowywać. Ale me p1sat do pana, am do matki? Jeszcze. 
staruszka. - Pańskie mieszkanie jest tam też nic n'.1e chciał robić. Ciaide mial - Nie ,pisałem do niego - odpow'.ie- Przepisał receptę i szvbko oddalił 
bardzo wilgotne. Chora nie Powinna tu w gto,wie jakieś sporty. Za moich mło- dział ponuro szewc. - Przecież go wy- się. 
przebywać. . dych lat nikt si.ę sportęm nie zajmował pędziłem z domu. Nie chciałem o nim Dr. Bogas n'.Je móg.t zapomnieć o sta-

- A dokąd pójdzie? - mruknął i o wiele lepiej było na świecie. Po ro- słyszeć. rym szewcu. . 
szewc. - O wyjeździe nie może być ku mój znaj,omy wypędzil Antos'.ia z - A ·on i'uż później nie prosi.t o prze- Wieczorem, gdy wrócił do <liomu po · 
mowy. 'Nie mam z czego żyć, panie warsztatu . . Oddałem go wówczas do baczenie? całodziennej praicy, znalazł w zagrani· 
doktorze. Musiałem dz'.iś siorzedać sza- stolarza, później do krawca. Nigdzie - Nie, nie pros:1t. Zresztą, goyby cznem pi1śmie wywiad: z Antonim Kol· 
fę, by panu zapłacić za wizytę. jednak nie zagrzał miejsca. Straciłem nawet chciał wrócić do nas. nie mógłby tern. 

Staruszek wyciągnął z kieszeni parę wreszcie ciervliwość. Wypę-dzilem go nas odszukać. Od siedmiu lat wędruję Słynny sportowiec, jak wywkało z 
monet. z domu. z żoną z miasteczka do miaisteczka. Pa- treści wywiadu, mieszkał w hotelu 

- Nie, nie chcę. od pana pieniędzy-- Stary szewc otarł pot z czoła. rę ostatni1oh lat spędziliśmy na wsi. Te- „Maiestic" w Londyn'.Je. 
powiedz'.111 lekarz. - Te parę złotych Był zmęczony. raz 'znów wróci:t'.lśmy do miasta. I tu Dr. Bogas sam napisał d,o niego. W 
przydadzą się panu na lekarstwa dla - Czy to dawno byto? - spytał go właśnie żona rozchorowała sie na do- liście swym zakomuntkowa1 mu o swej 
chorej. lekarz. bre. , · wizycie u starego szewca i o ciężkiej 

- Dziękuję - szepnął wzruszony - Osiem lat' minęło od czaisru, gdy - Czy pa:n nigdy nie czvtał w ga- chorobie staruszki. 
staruszek. go wyipędz'.1lem. Po roku w:rócił'do do- zetach 'o-Antonim Kolcie? - Jeśli nawet nie jest pan ich sy-

Znów upłynęło parę chwil mikzenia.

1 

mu i blagat o przebaczenie . .. żona ze ·. - N:1e ·czytam nigdy gazet. nem, - zakończył - zrobiłby pan do-
- Chora musi wyjechać - powtó- łzami w oczach prosita mnie; bym go nie Dr. Bogas ujął staruszka za rękę. bry uczynek, gdyby pan przeznaczył 

rzyt znowu lekarz. - JeśH tu pozosta- odpychał. Ale ja byłem bardzo twar- - Musi p·an teraz do niego napisać. pewną sumę dla nieszczęśliwej matki 
nie, żadne lekarstwa nie utrzymają jej dy. Wyrzuciłem go na mróz. na ulicę.„ Dopiero_ wczoraj czytałem. że Antoni sweg;o imiennika. 
przy życiu. Gdyby mogta Sipędzić parę Stary szewc rozpłakał sie. . Kolt bawi obecnie w Londynie. W tydzień później znanv lekkoatle-
mies'1~cy w jakiejś podgórskie.i miejsca- - A teraz tak mi żal chłopaka - - Panie doktorze, to spewnością nie · ta przyjechał do miasteczka. 
wości... dodał po chwili. - Kto wie. moźe już mój syn - odparł mu starzec. - Antoś Stary szewc byt jego oicem. 

- A skąd wziąć na to pieniądze? ·- nie żyje. był prostym, nieuczonym chloPakiem. Slynny Kolt wysłał natv·chmiast 
szepnąt st<Jruszek. za.lamując ręce. Dr. Bogas no;igJe podniósł siP. z krze- Coby on rob',f w takim Londynie? Ma- matkę na kurac.ię, a ojcu zatożvt w sto- . 

_ Czy pan nic ma dzieci. ani krew·· sla. . f o to na świecie jest Koltów? Chyba 1 licy wieJkj sktad ohuwia. · ' 
nych? - Pan się nazywa KoH, prawda? - pan doktór ma kogo innego na myśli. · Dol< 

Za wydawce i aruik: Wy:faw nictwo „Republika" Sn. z ogr. odp. Re·~aktor odpowiedzialny: Jan Grohelnia1', Łodi, 'Ul. Piotrkowska nr. ~ ,_ 




